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TE WATER 
komisarz południowo-afry- 
kańskiej unji w Londynie 
obrany został prezyden 
tem zgromadzenia Ligi Na- 
rodów, 
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Nr. 271 


Cała Polska, jak jeden mąż, stanęła do apelu. — Co oświadczył 
P. Prezydent Rzeczypospolitej, subskrybując pożyczkę 


Warszawa, 28 września, 


przyszłość z wiarą, że dzisiejszy wysiłek 


(Pat) — P. Prezydent Rzeczypospoli- wyda plon stokrotny*, 


tej wziął w dniu isiejszym udział w 
subskrypcji Pożyczki Narodowej. 

O godz. 10-tej przybył na Zamek ko- 
misarz generalny Pożyczki Narodowej, 
p. Stefan Starzyński, gdzie został przyję 
ty na audjencji przez Pana Prezydenta 
R. P. w jego gabinecie. 

Pam komisarz generalny Pożyczki Na 
rodowej wręczył Panu Prezydentowi Rze 
czypospolitej deklarację, którą pan Pre- 
zydent podpisał. 

Po podpisanu deklaracji komisarz ge- 
neralny Pożyczki Narodowej wręczył Pa 
nu Prezydentowi R. P. znaczek, ja 
otrzymują wszyscy subskrybenci. 


.|lostek oganizacyjnych. 


Warszawa, 25 września. 

(PAT) O godz. 9.30 komisarz gene- 
ralny Pożyczki Narodowej minister Sta- 
rzyński udał się do prezydium rady mi- 
nistrów i został przyjęty przez p. prem- 
jera Jędrzejewicza. W czasie tej au- 
diencji p. premier podpisał się na wrę- 
czonej mu przez naczelnika Śliwińskie- 
go zbiorowej deklaracji współpracowni- 
ków prezydium rady ministrów, Najwyż 
szego Trybunału  Administracyjnego, 
PAT'a i drukarni państwowej, jako jed- 
podlegających 
prezydium rady ministrów. Ogółem de- 


Pan Prezydent R. P., odbierając zna- | ME 


czek, oświadczył co następuje: „Kiedy 
podpisuję Pożyczkę Narodową, staje mi 
przed oczyma ofiarność naszego społe- 
czeństwa. 
Z prawdziwą radością czytałem co- 
dziennie komunikaty pism o postępie 
subskrypcji Pożyczki, dobrej woli, z jaką 
obywatele spieszą by, pomóc w usunię- 
ciu trudności finansowych w tym cięż- 
kim okresie naszego państwowego życia 
Każdy dzień przekonywuije mnie, że 


BZERTZWESCZOSC DBAC TRIEST TEŃSETEKED FOEÓRI 
Katastrofa kolejowa pod Gdańskiem 


klaracja ta obejmuje 225.000 zł. subskryp 
cii. a to dzięki przekroczeniu ogólnych 
norm urzędniczych: P. premier polecił 
panu naczelnikowi Śliwińskiemu podzie 
kować wszystkim urzędnikom prezy” 
dium. 

Następnie naczelnik Śliwiński wrę- 
czył p. premierowi znaczek Pożyczki 
Narodowej, p. premer zaś informował 
się u komisarza generalieęgo Pożyczki 
Narodowej o dotychczasowym wyniku 
subskrypcji. 

Sosnowiec, 28 września. 
(Polska Agencja Telegraficzna). 

Pierwszym subskrybentem w Zagłę” 
biu był pewien tragarz. Najmłodszym 
subskrybentem był 9-letni 


chłopczyk, l siące 750 złotych. 


który w Komunalnej Kasie Oszczędroś- 
[i w Olkuszu wpłacił 50 zł. prosząc © 
przyjęcie tej sumy na Pożyczkę Naro” 
dową. Chłopiec zebrał te pieniądze, ma- 
jąc zamiar kupić sobie rower. 
Lublin, 28 września, 
(Polska Agencja Telegraficzna). 
Warszawski Bank w Lublinie w cią” 
gu dnia dzisiejszego otrzymał wkładów 
na subskrypcję Pożyczki Narodowej 
95,100 zł. Komumalna Kasa Oszczędnoś” 
ci otrzymała 10.400 zł. t 
Gdynia, 28 września. 
(Polska Agencja Telegraficzna), 
Do godz. 12-ej ogółem subskrybowa* 
ło Pożyczkę Narodową na sumę 134 ty- 


Kilkanaście wagonów wyskoczyło z szyn. — 4 kolejarze ranni. — 
Dwaj rohoinicy ponieśli Śmierć pod pociągiem 


Gdańsk, 28 września. 
rano między stacjami 


(PAT) Dziś 


społeczeństwo nasze, które umiało dać Gdańsk Główny a Wrzeszczem wyko- 


daninę krwi w obronie granic państwa, 
potrafi w dzisiejszych trudnych warun- 
kach zdobyć się również na wysiłek za- 
bezpieczenia jego równowagi finansowej. 

Przez podpisanie Pożyczki Narodo- 
wej, każdy obywatel stwierdza swe za- 
ufanie do własnego skarbu i wiarę w na 
sze własne siły, 

Ten niezbity dowód dojrzałości oby- 
watelskiei. pozwala spokoinie patrzeć w 


LC 2 ] BOWIE 3 


' Wcieniu 


mumii 


— w magazynie starożytno- 

ści, rozgrywa się romans mię 

dzy współczesną panną, w 

ciężki sposób zarabiającą na 
"życie, a młodym hrabią Ga- 
<lickim, prowadzącym hulasz- 

czy i próżniaczy żywot. 
Powieść pod powyższym ty- * 
tutem drukowana jest 

w N-rze 18 tygodnika 


agoi nR. 


który nadto zawiera nowelę 
„DAMA ZE SLEEPINGU* i 


?| 
różne działy 4 
Cettą numeru — 30 gr. 


- 
DOGOGOCOOCOOPOCICI 


leil się pociąg towarowy nr. 95.77.a idą- 
cy z Tczęwa do Gdyni. Parowóz i kil- 
kanaście wagonów wyskoczyło z szyn. 
Wagony załadowane przeważnie wę- 
glem są poważnie uszkodzone. 

Wskutek wypadku ranni zostali ma- 
szynista Jan Grzanko, palacz Józef Dę- 


| 


becki, kierownik pociągu Adam Woło+ 
szek, oraz konduktor Jan Kuberski. — 
Wszyscy z Tczewa. 

Stan konduktora Kuberskiego jest po 
ważny. 

Dochodzenie w celu 
przyczyn wypadku w toku. 

Ruch kolejowy odbywa się na jed- 
nym torze, powodując opóźnienie po- 
ciągów, 


stwierdzenia 


Gdańsk, 28 września. 

(PAT) Dziś o godz. 7.45 pociąg oso- 
bowy nr. 413, jadący. z Prusżcza do 
Gdańska, przejechał w pobliżu semafo" 
ra dwuch robotników kolejowych Po- 
lakiewicza 1 Henkla, którzy pracowali 
ra torze, 

Obaj robotnicy zostali zabici na miel- 
SCU+ 


Pilot żywcem spłonął w samolocie 


Straszna katastrofa na lotnisku w Lublinie 


Lublin, 28 września. 
Straszny wypadek samolotowy, tra- 
giczny w skutkach, wydarzył się w dniu 
dzisiejszym na lotnisku lubelskiem. 
O godz. 9 rano startował do lotu 


szkolnego, 20-letni Gustaw Opryński, na 
«| 


Berlin, 28 września. 
Urząd tajnej policii państwowej roz- 
wiązał ostatnio w Prusach rosyjską 
partję narodowych - socjalistów, t. zw. 
„Rond“. 
Według komunikatu oficjalnego, za- 
OZ =EREZCCCCCZZCCQCCLLL — 


Wielkie ćwiczenia 
lotnicze w Warszawie 


Warszawa, 28 września. 

(B) Dzisiaj w dalszym ciągu odby- 
wały się w Warszawie wielkie ćwicze- 
nia lotnicze. Od godz. 9 rano nad mia- 
stem przelatywały eskadry samolotów 
wojskowych w różnych szykach grupo- 
wych. W dzisiejszych ćwiczeniach bie- 
rze udział około 200 samolotów, wśród 
których można było zauważyć zarów- 
no smukłe myśliwskie samoloty jedno- 
osobowe konstrukcji inż. Pułaskiego, 
obok solidnych, ciężkich dwupłatow- 
ców bombowych. | 

Około godz. 11 rano ćwiczenia za- 
kończono grupowemi 


samolocie lubelskiego klubu lotniczego. 
Gdy maszyna znajdowała się na wysoko- 
ści około 500 metrów i pilot. wykonywał 
w powietrzu ewolucje, w pewnej chwili, 
złamało się prawe skrzydło, samolot 
wpadł w korkociąg i runął na ziemię. 


rządzenie to podyktowane zostało 
względami na bezpieczeństwo państwa 
niemieckiego, którego interesom szko- 
dziły rozsiewane przez obce rasowo i 
ideowo elementy w „Rondzie“ fałszywe 
wiadomości mające na celu popieranie 
niepożądanych dążeń w polityce zagra 
nicznej. 3 
Hugenbergowski „Der Tag“ wska- 
zitie, że koła sowieckie, które niesłusz- 
nie.podejrzewały czynniki niemieckie o 
utrzymywanie kontaktu z „Rondą”, zro 
zumieć winny znaczenie tego zakazu. 


Dzieci spłonęły 
żywcem podczas pożaru 


Węgrów, 28 września, 
(Polska Agencja Telegraficzna), 

We wsi Wierzbno, pow. węgrowiec” 
kiego wybuchł pożar w zabudowaniach 
jednego z gospodarzy, niszcząc kilka- 
naście zagród wiejskich. ; 

Dzieci niejakiego Jaworskiego, któr 


lądowaniami na|wznieciły pożar, w obawie przed karą 


obu lotniskach warszawskich -w Moko-| skryły, się do stodoły i tam zginęly. 


towie i na Okęciu. 


Wskutek pęknięcia zbiornika, apa- 
rat stanął w płomieniach i w ciągu kilku 
minut spłonął doszczętnie. Znajdujący 
się wewnątrz pilot Opryński, spłonął 
żywcem, — Zaalarnmowano natychmiast 
władze oraz straż ogniową, która zajęła 
się ugaszemiem płonącego aparatu. 

Na miejsce przybyły niezwłocznie 
władze wojskowe, administracyjne i pro 
kuratorskie, celem wszczęcia dochodze- 
nia. — O godz. 10.30, t. j. w godzinę po 
tym tragicznym u samolotowym, 
dał się słyszeć na terenie fabryki „Plage 
i Laśkiewicz”, straszny huk. Runął tam 
bowiem żelazny komin kotłowni, wyso- 
kości około 20 metrów. Jak ustalono, 
przyczyną katastrofy, która na szczęście 
nie pociągnęła za sobą żadnych ofiar 
ludzkich, było znaczne nadwątlenie złą- 
czeń komina, zżartych rdzą. 
| E 


Minister Beck 


konferuje z kanclerzem 
austrjackim 


Warszawa, 28 września. 
(B) Z Genewy donoszą, że minister 
Beck, który wczoraj wieczorem przez 
dłuższy czas konferował z kanclerzem 
Austrji, d-rem Dollfussem, dzisiaj rano 
przyjął go znowu w swych apartamen- 
tach prywatnych. 


Kurs dolara 
Warszawa, 28 września. 
Bank Polski płacił w dniu dzisiej- 
szym zł. 378 za dolary amerykańskie. 
W obrotach prywatnych notowano zł. 
5.82 w płaceniu i zł. 5.85 w żądaniu. 


REDAKCJA 


dla całej 
MAŁOPOLSKI 


Kraków, 
ul. Pijarska 4 
Tel. Nr 171-50 


REDAKCJA przyjmuje Interesantów od 11—1 przed południem | od 5—7 wieczorem. ADMINISTRACJA (dział sprzedaży pisma) od 9 rano — w południe | od 4—7 wieczorem — (dział 
r A 
ONTO P. K. O. Oddziału krakowskiego, Kraków 411-700 


Pogrzeb ofiary 


katastrofy lotniczej 
w Krakowie 


Kraków, 28 września 

Wczoraj odbył się w Krakowie po- 
grzeb tragicznie zmarłego w katastrofie 
lotniczej na lotnisku w Rakowicach $, p. 
por. Antoniego Ciosińskiego. 

O godz. 9.30 rano przy zwłokach 
wystawionych w kaplicy szpitala woj- 
skówego przy ul. Wrocławskiej odpra- 
wił nabożeństwo żałobne ks. major 
Matz - Marski, który następnie popro- 
wadził kondukt żałobny na miejsce 
wiecznego spoczynkti. 

Trumnę ze zwłokami umieszczono 
na kadłubie samolotu, przybranego 
kwieċiem i zielenią, Na czele. konduktu 
postępowały dwie orkiestty wojskowe i 
dwie kompauje Honorowe a następnie 
niesiono 10 wieńców od matki, rodzeń- 
stwa I kolegów Zmatłego, Za trumną 
postępówała rodzina, koledzy i przyja- 
ciele oraz delegacje oficerów wszystkich 
pułków krakowskich, Przy dźwiękach 
Żałobnych marszów kondukt ruszył na 
cmentarz wojskowy przy ul. Prandoty. 
gdzie po odprawieniu ostatnich modłów 
trumnę złożono w grobie. 


Podatek od lokali 


Kraków, 28 września. 
Na podstawie eg al ra Min, Skarbu, 
ad 1-40 października br. wynriar podatku od lo- 
ali, jak tównież ściąganie tegoż podatku nie 
kądzje więcej uskutecznione przez Magistrat, 
lecz bezpośrednio przez Urzędy Skarbowe. | 
mPłaśnicy; zam. -w dzielnieach: 1, 3;'4, 5, 12, 
13, 14, 15. 17 i 18, winni wpłacać podatki od! 
lokali w Urzędzie Skarbowym przy ul, Wiślnej, 
łatnicy zamieszkali w dzielnicach 2,6, 7,! 

S: 9 i 20 winni wpłacać podatki od lokali w 
Urzędzie Sksrbowym przy ul. Kamonicznej, Plate 
nicy tas w dzielnicach 9, 10, 11 i 22 obowjpza* ! 
ui sa wpiacać podatki od lokali w Urzędzie 
Skarbowym w Podgórzu, ul, Czarneckiego, 
Wszelkich intormacy] w aprowach podatków 
sd lokali udziela swym członkom bezpłatnie 

związek Lokstorów, Kraków, Plac Matejki 3, 


"UDOWA POMNIKA PUŁK, BERKA JOSELE- 
WICZA, 


„Dowiadułemy się, że prace organizacyjne Ko» 

mótetu budowy pomnika Berka Joselewicza w 
Krakowie szybko postępują maprzód. Na 
niedziałek, 2 października do sali Portretowej 
Magistratu zostało zwołane posiedzenie Komi- 
teti Obywatelskiego, w skład którego wchodzą 
nańwybitniejsze osobistości naszego miasta z po- 
śród społeczeństwa  nolskiego i żydowskiego, 
Mazdistrat miasta -Krakowa przyznał miejsce 
nod budowę u zbłegu ulic Starowiślnej ; Die. 
tlowskiej, 
,, Wikrótce ma być rozpisany konkurs na ,pro- 
iekf pomnika, który zbudowany na tle pieknej 
zieleni plant Dietlowskich, upiększy tę dzielnicę 
Krakowa. pozbawioną dotychczas monumental- 
nych ozdób, 


REPERTUAR TEATRU. 
TEATR M. IM, J. SŁOWACKIEGO — o godz, 


„Uciekła mi przepióreczka..* 


REPERTUAR KIN. 
. ADRIA: — „Adjutant Jego Wysokości”. 
APOLLO: — „Jej Królewska Mość", 


NTIC: — „Jasnowłosy sen“ 
DOM ŻOŁNIER 


ZA: 7 „M 1 u, 
PROMIEŃ: — „Poganin*, arlena Dietrich 
SŁOŃCE; — „Ludzie w hotelu*. 


SZTUKA: — „Zgubny czar", 
ŚWIT: — „Cudotwórca*, 
UCIECHA: — „Kimg-Kong* ; „23-ch metrowa 
małpa. 
NOCNY DYŻUR APTEK, 

„Apteka pod Złotym Tydrysem“ — ul. Szcze- 
pańska 1, „Apteka pod Aniołem Stróżem* — 
ul. Kościuszki 18, „Apteka pod Temidą* — ul, 
Długa 66. „Apteka nod Barankiem* — ul. Mi- 
kołajska 4. „Apteka Niebieska“ — ul, Staro- 
wiślna 77, 

W Podzórzu: — „Apteka pod Hygea* — 
Kalwaryjska 27, 


Radioprogram., 


KRAKÓW, 
11.50, Program na dzień bieżący. 
fnał czasu, 1.05, Płyty, 12.25. Transmisja z 
Warszawy. 12,35. Płyty, 12.55. 
Warszawy. 13,00, Płyty, 15,25 Transmisja z dżających 
/arszawy. 15.35. Płyty 17.00, Odezył 1715— 


19,05, Transmisja z Warszawy, 1905. Odczyt, 
19.20, Rozmaitości. 19.35, Program na dzień na: 
stępny. 19.40—23,00. Transmisja z Warszawy. 


11.57, Sy. |TOWały znaczna 


Latórzenie trzydniowego procesu w Krakowie |" 


Inseratowy) od 9 rano — | w południe I od 4—7 w 
ADRES TELEGRAFICZNY: „Express Ilustrowany”, Kraków. 


Sąd wymierzył oskarżonym kary więzienia 


Kraków, 28 września 

Wczoraj przed sądem przysięgłych 
w Krakowie zakończyła się rozprawa 
o napad w Podlubomierzu. Na wstępie 
wczorajszej rozprawy sąd przesłuchał 
pozostałych świadków, oraz odczytał 
zawiadomienie urzędu parafialnego w 
Grobli, z którego wynika, że ślub Jana 
Tabora odbył się w dniu 22 listopada ub 
toku, a zatem na tydzień przed rabun- 
kiem. Wtedy to właśnie widziano kry- 
tycznej nocy Jarosza w Świniarach. 

Sensację wzbudziło oświadczenie 
jednego z sędziów przysięgłych, który 
zawiadomił trybunał, że onegdaj po roz 
prawie Jarosz w przejściu z sali roz- 
praw do więzienia porozumiewał się z 
Nowakiem, aresztowanym za fałszywe 
zeznania na sali sądowej. W odpowiedzi 
na to, postawił adw. Knoebel wniosek 0] 
wyłączenie sprawy Jarosza i odrocze-| 
nie jej do następnej kadencji, ponieważ 
obecna ława przysięgłych jest uprzedzo | 
na wobec oskarżonego. | 


Wniosek ten trybuna? odrzucił po- 


Zagadkowa kradzież na pleban 


Kościelny nniewi 


Kraków, 28 września, 
Zagadkowej kradzieży dokonano na 
plebanii w Łagiewnikach, how 
'W dniu 8 stycznia r, b. z kasy ks. 
Łazarskiego zniknęło w- tajemniczych 
okolicznościach około 1000 zł. 
Poszkodowany ks. proboszcz zamel:, 
dowa, o kradzieży policję, która wszczę- 
ła dochodzenie. Jak się okazało, ks. pto- 
boszcz wręczył kościelnemu Władysła- 
wawi Bogdańskiemu klucze, polecając 
mu otworzyć skarbonkę i rozdać bied- 
rym jałmużnę, Wśród kluczy tych znaj: ! 
dował się klucz od plobanji 1 od kasy, | 
Wol ec tego aresztowano kościelnego, 
który iednak do winy su nie przyznał, 
Sąd okręgnwy w Nowym Sączu ska- 
zał kościelnego na rok więzienia Skazae| 
ny wniósł apelację, kirra była rozpatry*. 
wina wczoraj p.zez sąd anel cvjhy w 
Krai wie. Boguavski tłumaczył się, że 


4 


czem zadał cztery pytania, każde odnoś 
nie jednego z oskarżonych. Następnie 
zabrał głos prok, Stawarski poczem ko- 
lejno przemawiali obrońca Strojnego dr. 
Zakulski, obrońca Szewca adw Hollaen- 
der, obrońca Jarosza adw. Gnoebel i 
obrońca Piechnika adw, Skiba. Po krót- 
kiej replice prokuratora i odpowiedzi 
adw. dr. Knoebla trybunał udał się na 
naradę, poczem zwierzchnik ławy przy- 
sięgłych odczytał werdykt, stwierdzają- 
cy winę Strojnego I Jarosza a zaprze- 
czający wińy Szewca i Piechnika. Po 
krótkich wywodach stron trybunał udał 
się na naradę, poczem wyniósł wyrók 
skazujący Strojnego na dwa i pół roku 
więzienia a Jarosza na cztery lata wię» 
zienia, obu z zaliczeniem aresztu śled- 
czego i pozbawieniem praw obywatel. 
skich ra lat 5, Kompletowi sędziowskie- 
imu przewodniczył so. Pilarski. woto= 
wali so. Solecki i Bobilewicz.. Rozpra- 
wą wczoraisza zakończyła wrześniową 
kadencję sądów przysięgłych. 


na 
Ẹ 
l 
nnionv przez sąd 


niw „ bnużny p'iożył kla:ze ri kielichu 


i por rem- podszedł do. oł: 1:5 a. gdzie. zapa: 


lać rydece. Nasłępzie dał kl”-/e księdzu 


lz pol cenia ksiąd a prob? zeza po roda! Fra 


[j 
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! cminiatracja 
dla całej 
MAŁOPOLSKI 


Tel, Nr. 165-00 


; j 
mę 3 i 


ków subskrybuje 


Pożytzkę Narcdewą 


raków, 28 września 

Niezwykłą ofiarność w subskrypcji 
Pożyczki Narodowej wykazali urzęde 
nicy Bractwa Górniczego. którzy w 
liczbie 12 osób, zadeklarowali na ten 
cel 4.050 zł. 

Wczoraj o godz. 4 po peł, przeszedł 
Rynkiem Głównym, a następnie ulica- 
mi miasta pochód propagandowy Po- 
Żytzki Narocewel, ziożony z kilkuset 
Łarcerzy wraz z orkiestra tramwaja- 
rzy. W pochodzie , niesiono transpa- 
renty, zachęcające do podpisywania 
pcżyczki, 


Chrzanów 


ZJAZD SPÓŁECZNO + GOSPODARLZY, 

Z inicjatywy Rady Powiatowej B. B, W, 
odbędzie się Zjazd działaczy ospodarczych I 
społecznych powłatu chrzanowskiego, na który 
przybyło ponad 1000 osób, Imieniem p. Woje- 
wody iezestniczył p. Ia Osiecki, z Wydz Kø- 
munisacyjnego p. inż. Wąsoski, a z Kopaiń Ko- 
munalnych Jaworznickich p. poseł Brzozowski. 

Ziazd otworzył p. starosta dr, Łęcki, 5rczem 
wysłana tejegramv do P. Prezydenta, P; Mar: 
szałku Józela Piłsudskiego, premiera Jędr .ćje- 
wiczą, prezesa BBWR, pułk. W Sławka, o wos 
iowndy krakcwskliego ( prozydenta Kaplizeieżu. 

Pe wysłostzmu frcieratów przez p, posla 
Qdulę | inż Francoza, Zjazd podzielony >ostni 
na 4 Komisje t ja Pracy, Robia, Przemy. wos 
Handlowa  Turystyczia O godz. 5.40 Ziazd 
zakcńczonm, vchwalajac szereg  dalszyci wy» 
tyczaych w pracy spolesznce-gospodarcz” 

Na szczególną uwaue zasługuje referit inż. 
ncoza, dotyczący zwalczania bezrobocia na 
terenie powidu oraz prógramu prac. związane 
nych z tem zagadnieniem Zjazd wykazał òl- 
brzymfe” zikteresbwanje aktualnemi zazadyięż 
niami na terenie powialn idącemi w kierunkii 


Nie mógł on jednak jednocześnie zapa- współdzniania wszystkich grup społecznych» 


lać świec i dokonać kradzieży z kasy. 

Sąd pod przewodnictwem sa. Gardul 
skiego uniewinnił, Oskarżał prok. Gołąb, 
bronił adw. Augustyniak. 


REPERTUAR KINA. 
Kino dźwiękowe „Zorza” w Chrzanowie, 
wyświefla w piątek. sobotę i niedzielę film p t. 
„Jego ekseclencją subjekt", 


Męsrtowanie właściciela sklepu Juhi erke, 


podejrzanego o kupowanie kradzionych przedmiotów 


Kraków, 28 września, 
Sensacylnego aresztowania dokona- 
ia wczyrai policja krakowska. 
Areszior'any został właściciel wie!- 
rjego składu zegarmistrzowsko - iubi- 


Przed „Świętem jazdy” w Krakowie 


Włościeństwo krakowskie przygotowuje się do godnego 
powitania ułanów 


Kraków, 28 września. 

Onegdaj odbyło się w Krakowie pod 
brzew. p. Starosty dr. Wnęka zebranie 
Komitetu Organizacyjnego przyjęcia, 
przybywających na kwatery do oko- 
licznych wsi krakowskich, 12 pułków 
kawalerji, mających wziąć udział w re- 
wii w dniu 6 października b. r. 

W zebraniu wzięli udział przedsta- 
wiciele wszystkich okolicznych gmin, 
jakoteż organizacyj lokalnych. Uchwa» 
loto powołać w gminach lokalne kom- 
tety przyjęcia, w skład których mają 
wejść przedstawiciele samorządu lokal- 
nego, duchowieństwa. ziemiaństwa, o- 
raz organizacyj społecznych i kultural- 
nych. 

Komitety te mają zorganizować uro 
czyste powitanie, przybywających na 


ul. kwatery oddziałów kawalerii ti urządzić 


zabawy ludowe z udziałem  włościań- 
stwa i wojska Na czele przyjęcia oko- 
liczne ziemiaństwo. jak też i ludność 
miejscowa przeznaczyła już poważniej- 
sze datki pieniężne i w naturze, M. in. 
up. browary w Żywcu i Okocimiu ofia- 
ilość piwa. Podkreślić 


iależy wielkie zrozumienie, z iakiem 


Transmisja z| spotkały się projekty przyjecia nadjeż- 


pułków kawalerii wśród 
krakowskiego włościaństwa, które ra- 
dośnie przygntawuja sie do godnego 


posvitania przycywajscycih wanówe 


Komitet Obchodu 250 Rocznicy Od- 
sieczy Wiednia wyjaśnia, że wszystkie 
bilety na trybuny tak na miejsca siedzą- 
ce, jak i stojące, zostały oddane do wy- 
łącznej sprzedaży, jak to już w dniu 
wczorajszym podano w prasie, a to: do 
Polskiego Zwiazku Turystycznego ul. 
Szpitalna 36, Polskiego Biura Podróży 
„Orbis* Sp. z o. o. Rynek Gł. 33, Mię- 
dzynarodowego Tow-  Wagons-Lits 
Cook ul, Sławkowska 12 i sklepu Ga- 
zowni Miej. p Szczepański. 

Wobec tego wszelkie zgłaszania się 
publiczności do  Prezydjum miasta, 
względnie do Biura Komitetu urzedują- 
cego w Maglstracie o rezerwowanie 
miejsc, bądź o kupno biletów są zupeł- 
nie bezcelowe» c 

Magistrat ma miejsca zarezerwowa- 
ne wyłącznie tylko dla członków Rza- 
du i naczelnych reprezentantów władz 
państwowych, wojskowych I cywil- 
nych. 

Natomiast dla związków b. wojsko- 
wych. organizacyj społecznych i t, p. 


bedą zarezerwowane miejsca stojące NA | mj 


Błoniach naprzeciw trybun. 

Celem zabezpieczenia sobie tychże 
miejsc zarządy odnośnvch orzganizacvi 
zechca zgłaszać sie do Sekretariatu 
Okrezowezo Zwiazku lIecionistów. ul. 
Garncarska 1. cedzieniie od godz. 18-01 
do 20-cj (icl. 1/9-13). 


U 


lerskiego trzy ul. Starowiślanej r. 2y, 
Leon Brel., W czasie rewizii w mie: 
szkaniu jego znaleziono pape"-śnice, 
zegarki samnchodows, łyżki, noże 1 
srebrno widelce, pochodzące z kradziee 
ży. Fczpcznano niuvazy inneml papie: 
rośnicę, wéra poch.dzi 5 kradzieży w 
dumu przy ul. Grzezórzeckie! 76. do: 
kerane’ w dniu 10 marca r, b, ha sz!:0= 
dę Józefa skorupki, 

Brneil stoi pad zarzutem skupywAe 
nia skradzionyci: nrzedmysotów. 


„Tydzień Strzelca” 
w Krakowie 


Kraków, 28 września. 

W dniach od 30 września do 8 paź 
dziernika b. r. odbędzie sie w Krako- 
wie obchód doroczny „Tygodnia Strzel- 
ca", Program uroczystości w dwuch 
pierwszych dniach „Tygodny ` przed- 
stawia się następująco: 

Przemówienie i otwarcie „Tygodnia 
Strzelca”. 

Qdexzranie hymnu legjonoweco. 

W niedziele, dn. 1 października. 

Zbiórka wszystkich Oddziałów Z. $, 
na Rynku krakowskim. W zbiórce wi: 
ny wziąć wdział wszystkie Zarządy i 
Koła Przviaciół Strzelca. 

Uroczyste nabożeństwo w kościele 
św, Piotra, z okolicznościowem kaza: 


niem. 

Akt ślubowania i zaprzysiężenia no+ 
wych Oddziałów Z. 5. na Rynku. koło 
eisca przvsiegi Tadeusza Kościuszki, 
Defilada pod Barbakanem. Uroczysta 
akademia w kinie „Apollo Zawody 
strzeleckie. Przemówienie de *wrdnie 
ków i rozdanie nagród. Mars” THdzia- 
łami do swych świetlic. «dzie >rzedy 
przygotowują żołnierski posiłek | neras 
dzrią wieczornicź, 


[oracy dzień w procesie lipskim 


Wrzawa na sali sądowej.—Oskarżeni byli przez pięć miesięcy 
skuci w kajdany.—Dymitrow protestuje 


~ Lipsk, 28 września, 
Proces lipski o podpalenie Reichstagu 
trwa w dalszym ciągu. 


Wśród ogólnego naprężenia zeznaje: 


sędzia «śledczy Vogt, mówiąc, że van 
der Lubbe w czasie śledztwa zachowy- 
wał się zawsze spokojnie, opowiadał 
dużo i logicznie, oraz odznaczał się do- 
skonałą pamieęcią.. 

Raz iedynie, było to ma początku 
śledztwa, zagroził, że jeżeli nie będą 
mu zdjęte kajdany, rozpocznie głodów- 
kę, później jednak odstąpił od zamiaru. 

wiadek stwierdza następnie, że ze- 
znania van der Lubbego wiernie, w do- 
słownem brzmieniu oddawał do proto- 
kułu i że sporządzony przez niego ma- 
terjał dowodowy stanowi istotne spra- 
wozdanie z zaszłych wypadków: 

Z van der Lubbem Świadek rozma- 
wiał często, starając się wszelkiemi si- 
łami nakłonić oskarżonego do mówienia 
prawdy, od której van der Lubbe w 
czasie śledztwa czasami odbiegał. 

Oskarżony Lubbe przyznał nato- 
miast kilkakrotnie i bez wahania, że 
jest istotnym i jedynym sprawcą pod- 
palenia wszystkich gmachów publicz- 
nych łącznie z Reichstagiem I że miał 
aa z działaczami komunistyczny - 
mi, 

Świadek zaprzecza podniesionym za- 
rzutom, jakoby wywierał na oskarżone- 
go jakikolwiek wpływ co do kierunku i 
szczegółów wydarzeń. Spisywał Jedy- 
nie to, co zeznał sam oskarżony wzglę- 
dnie świadkowie, na inną metodę nie 
zezwalała mu ani procedura karna pro- 
cesu, ani honor niemieckiego sędziego. 

To ostatnie akcentuje Vogt szczezól- 
nie mocno, usiłując widocznie zjednać 
sobie prasę zagraniczną. 

Końcowa faza rozprawy jest bodał 
najgorętszym okresem  przesłuchiwań. 
Dymitrow  unieslony temperamentem 
rzucą na salę cały zasób krasomów= 
stwa politycznego, protestując prze- 
ciwko temu, że śledztwo było prowa* 
dzone stronniczo i tendencvinie, że 
świądek pełniący. wówczas funkcję sę- 
dziego śledczego podał prasie niemiec- 
WUS Bi REINE 1 EEEE PRAWIE" PSZWZY 


Przy słabem trawieniu, małokrwi- 
stości, wychudnięciu, blednicy, choro- 
bach gruczołów, wysypkach skórnych i 
czyrakach naturalna woda gorzka Frap- 
ciszka-Józefa reguluje tak ważne dzia- 
ianie kiszek. Zalecana przez lekarzy. 


Czarny dzień lot- 
niectwa angielskiego 


Londyn, 28 września. 

(t) Dzień wczorajszy zaznaczył się 
kilku strasznemi katastrofami lotnicze- 
mi. Był to czarny dzień lotnictwa an- 
gielskiego. Ogółem lotnictwo wojskowe 
straciło cztery samoloty. 

W pobliżu Londynu uległ wypadko- 
w; wielki aparat do bombardowania. 
Stanął on w płomieniach i spadł ze 
znacznei wysokości. Aparat rozbił się 
doszczętnie, Z pod szczątków jego wy” 
dobyto zwęglone zwłoki pilota i obser- 
watora, 

Drugi samolot wojskowy został rów” 
nież zniszczony, a trzeci mocno uszko” 
dzońy. Pozatem zaginął jeden samolot 
brak o nim jakichkolwiek wiadomości. 


Czy celowe 
LJ . 

pominięcie? 

Paryż, 28 września. 
„Fcho de Paris* komentuje oficialny 
komunikat niemiecki, twierdzący, że 
nikt w Niemczech nie myśli o aneksji 
części Szwajcarii, Holandji, Belgii lub 
Danii, zaznacza. że pomiędzy wyszcze- 
gólnonemi w komunikacie państwami 
nie figuruje ani Francja ani Polska. Pis- 
mo zapytuje, czy to pominięcie jest ce- 

lowe. 


————_—.- 


A Sli. Montpelier i Nimes. 
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kiej niezgodny z prawda komunikat, iż 
8-ej bułgarzy sa wspólnikami van der 
Lubbego i ze współdziałali również 
przedtem w zamachu na katedrę sofij- 
ską. Na sali powstaje nieopisana Wwrza- 
wa. 

Świadek Vogt przyznaje, iż jeśli cho- 
dzi o ów komunikat prasowy, to zaszła 
pomyłka. 

Dymitrow zarzuca następnie świad- 
kowi, że mimo usilnych prósh i kilka- 
krotnych *wniosków pisemnych nie u- 
względniono jego życzenie o zdjecie 
kajdan, w których w postawie sile- 
dzącej trzymany był przez 5 miesięcy. 

Przewodniczący głośnem uderzeniem 
w stół wyprasza sobie ubliżanie sę- 
dziemu, Dymitrow natomiast w formie 
coraz gwałtowniejszei protestuje prze- 
ciwko odbieraniu mu możliwości Obro- 
ny, stwierdzając wobec sądu, iż on 
właśnie przez sąd został obrażony i 
teraz domaga się rehabilitacji. 

W chwili, gdy sąd udaje się na na- 
radę Dymitrow wstaje z miejsca i krzy 
czy donośnym głosem: „To jest nie- 
słychanę i brutalne, tendencyjnie Pro- 
wadziliście śledztwo”. 

Po chwili sąd ogłasza uchwałę, gro- 
żąca Dymitrowi, że jeśli powtórzy choć 
bv jedno słowo natychmiast wyprowa- 
dzony zostanie z sali rozpraw. W ta- 
kiej atmosferze przypominającej chwi- 
lami najgorętszy okres walk wybor- 
czych lub. parlamentarnych odbywa 
się proces o podpalenie Reichstagu. 


(o powiedział Goethels 


TRBRTSIS 
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*wobec świeżej cery 
i pięknego ciała 


Arłyści i poeci współzawodniczyli z sobą zawsz 
w opiewaniu zaleł, któremi los obdarza kobiełę. 
Parem takim jest w pierwszym rzędzie świeża, 
młodzieńcza cera,» którą osiąga się tylko i zacho- 
wuje przez regularne używanie mydła Palmolive, 


Do wyrobu mydła Palmolive służą słynne olejki 
owoców oliwnych, palm i orzechów kokosowych. 
Obfiła jego piana usuwa łagodnie wszelkie nie- 
czysłości i ożywia obieg krwi, nadając twarzy 
aksamitna miękkość i giętkość młodości, 


Niech Pani używa mydła Palmolive nietylko do 
twarzy, lecz także do pielęgnowania całego ciała, 
a zdziwi się Pani, jak prędko skóra Jej stanie 


tiennikarzom polskim 


„Zagadnienie rewizji granie jest w tej chwili 
dla Niemiec nieaktualne* 


Warszawa, 28 wrześńia, 


dziennikarzy polskich uzyskał wywiad z dia Niemiec nieakiualne, gdyż rząd nie-/ 


się delikatna i aksamiina, 


Colgate-Palmolipe; Sp. 7 0: ba 


gam sa 


Jak szofer 
ujął sprawcę kradzieży 
Kraków, 28 września. 
Nocy ubiegłej trzej osobnicy włamali 
się do kiosku inwalidy anika na rogu 
|że jako polityk realny zdaje sobie spra. ul. Straszewskiego i PI. Groble. Po splą 
(B) Jeden z bawiących w Genewie wę że zagadnienie to jest w tej chwili drowaniu kiosku zbiegli. 


Złodziei zauważył jednak przejeżdża- 


min. Goebbelsem dla jednego z dzienni- miecki zajęty jest całkowicie walką z iący szofer taksówki, który dopuśsił się 
see o gospodarczym i bezrobociem, za nimi w pogoń. W obawie, by złodzie- 
co a 


ków polskich. Na zapytanie o sprawie | 
rewizji -granic. dr. Goebbels odpowiedział | 
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możcsz wygrać ma los Loferii Państwowej 
zakupiony w kolekfurze 


i BRACIA 


SAFIER 


Kraków, Rynek Gi. G 


Rozegranie loterji w ciągu 4-ch klas! 
Ciągnienie l-ej klasy już 19 października b. r. 


Ceny losów : Owiartka zł. 10, połówka zł. 20, cały los zł. 40, Losy wysyła 
się za uprzednią opłatą przypadającej należności. Wpłatę można usku- 


tecznić na konto czekowe PKO Nr. 
+0000000093001 


Najprzyjemniejsza 
niedziela b. roku 


Kraków, 28 września. 

Najprzyjemniejszą w roku bieżącym będzie 
bezwątpienia najbliższa niedziela, t, j, 1 paździer 
nika br. W dniu tym o godzinie 4 po południu 
urządza bowiem najbardziej zasłużona instyty;- 
cja krakowska, Pogotowie Ratunkowe, Dancing 
w salach Bolońskiego w Pałacu Spiskim (Rynek 
Główny 3). Przygrywać będzie mistrzowska 
orkiestra „Gr Tix“, 

Nic też dziwnego, że zapowiedź Dancingu 
Pogotowia Ratunkowego wzbudziła w Krakowie 
powszechne zainteresowanie, które już dziś za- 
pewnia tej imprezie znakomite powodzenie, —. 
Przyjemność uczestników tego dancingu będzie 
opdwójna: zabawią się doskonale i przysporzą 
dochodu Pogotowiu Ratunkowemu. 

Będzje to więc istotnie najprzyjemniejsza nie- 
dziela bieżącego rolkyy. 


Gwałtowne burze 


szaleją we Francji 
Paryż, 28 września. 
Od 2-ch dni na południu Francji sza- 
leją śwałtowne burze. Ulewne deszcze 
wyrządziły szkody w okolicach Mar- 


as 
o w 


400-117 lub przekazem pocztowym 
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Wypadek na dworcu 


Kraków, 28 września. 

Wczoraj wezwano pogotowie na 
dworzec kolejowy w Krakowie, gdzie 
przygnieciony został w czasie przesu- 
wania zwrotnicy robotnik z Podłęża, 
Władysław Kwiatkowski. Rannego od- 
wieziono do szpitala. Doznał on zmiaż- 
dżenia lewej nogi. ` ? 


Tragiczny wybuch 


Katowice, 28 września. 
Tragiczny wypadek w dzikich od- 
krywkach wydarzył się wczoraj na te- 
renie, należącym do Sp. Akcyjnej Gie- 
schego w Szopienicach. Jeden z bez- 


rebotnych, Józef Jureczko z Zawodzia, 
chcąc wysadzić skałę węgla, przez nie- 
umiejętne użycie 


buch. 
palców 


|je;nie zbiegli, szofer rzucił na bruk lam 


pke elektryczną, która pękła z hukiem, 
przekonani, że szofer 
strzela, porzucili łup. Jednego z nich u- 
ljęto, a dwaj złodzieje zbiegli. 

Zatrzymanym okazał się dzierżawca 
kiosku przy ulicy Grodzkiej i pl. Domi- 
nikańskiego Moskal. 


Zbrodnia 
zwyrodnialca 


Kraków, 28 września 

Ofiarą ohydnej zbrodni padła 12-let- 
nia pastuszka we wsi Jaworniki Anna 
Szczotkowska. Gdy dziewczynka pasła 
krowy, zbliżył się do niej jakiś mężczy- 
zna, wszczął rozmowę, a potem rzucił 
się na nią i dokonał ohydnego zwałtu. 

Szczotkowska przeleżała dłuższy 
czas nieprzytomna w polu i znaleźli ją 
dopiero wieśniacy, którzy oddali dziec- 
ko rodzicom. 

Zawiadomiona o napadzie policja 
wszczęła poszukiwania za zwyrodnial- 
cem. 


Wybuch naboju 


Kraków, 28 września. 

Straszny wypadek wydarzył się w 
Krzeszowicach. Zamieszkały tam 14- 
letni syn praczki, Jan Kutkowski, zna- 
laz} wśród śmieci wyrzucony przez 
kogoś nabój, który począł rozbiiać ka- 
mieniem. 

W pewnej chwili nastąpił wybuch. 
Kutkowski doznał szeregu ran w 
e Rannego odwieziono do szpl- 
ala. 


Ujęcie sprawców 
kradzieży 


Na szkodę polskich zakładów gar- 
barskich przy ul. Barskiej 87. dokona- 
no kradzieży skór, wartości 1100 zł, W 
wyniku przeprowadzonych dochodzeń 
aresztowano wczoraj sprawców kra- 


materjału wybucho- |dzieży. Karola Florczyka, Jana Szcze 
wego spowodował przedwczesny Wy- | pańskiego 


i Jana Łozińskiego. Cześć 


Jurzczko doznał urwania trzech |łupów odebrano i zwrócono poszkodo= 


wanym. 


nil j 1 . Ę 


A to pan zna?.. 


Panna Anna znana jest ze swej wojowni. 
czości, Mimo, iż jest posażną i dość ładna, nie 
wychodzi zamąż, bo. nie chce. Ten jej się nie 

- podoba, tamten za ERS przystojny, trzeci ma 
brzydkie wąsy i tp, Panna Anna nie wie o tem, 
że jej sąsiad, skromny pan Feliks, kocha się w 
niej pokryjomu od wielu, wielu lat.. 

Aż nie wytrzymało pewnego al, serce 
skromnego pana Feliksa i nawiązał rozmowę 
z panną Anną, mówiąc: 

— 0, panil.. Pani nie wie chyba o tem, 
Że.: że... że ja. że ja kocham panią od dziesię- 
ciu lath. 

— No, to co?! — woła panna Anna — To 
może mam panu Arin emeryturę?,4 


Mój znajomy jest i) Mobo, Spotykam go 
wczoraj na ulicy, 
— No, jak tam?,, — pytam, — Jak ci się 


— Nie rozumiem dlaczego., Przecież nikt 
bez domu nie może się obejść, więc wam, archi- 
tektom, powinno się świetnie powodzić... 

— A właśnie, że nle.. Czasy są dla nas 
niedobre, bo pomyśl tylko,, Człowiek rodzi się 
W KLINICE, wychowuje się w szkole, zaręcza 
się W AUCIE, ślub bierze W URZĘDZIE, sto- 
'łuje się W RESTAURACJI, przedpołudnie spę- 
dza W BIURZE POŚREDNICTWA PRACY, po 
południu gra w brydża U ZNAJOMYCH, 2 aj 
czory zaś spędza W KINIE i NA DANCINGU, 
więc powiedz mi gi” eni jest dom? 


. BRE SPE gar. Paa 
gle robi się ciemno, lokomotywa wjeżdża do tu- 
nelu, Mrok trwa przez dłuższy czas, Nagle od- 
sywa się pani Idjotnikowa: 

— Ale, patrz, jaki długi tuneli 

Na to pan Idjotnik: 

— On wcale nle jest taki długi, tylko za- 
pominasz, że zledrzimy w. ostatnim wagonie? 


Spotkały się na oki dwie kumoszki, 
Jedna powiada do drugiej: 

- — Wie pani, czytałam niedawno w gazecie, 
że na dziesięć małżeństw tylko jedno jest mczę- 
śliwe., Co pani na to .„ 

— Ja jeszcze nie mogę tego dokumentnie 
powiedzieć, moja pani, bo fa przecie "dopiero 
"trzeci: raz co zamężna jestem, 

a 

Na ławie dakastonych zasiądł potworny 
._ zbrodniarz, który zamordował własną matkę, 
„brata, siostrę, szwagra i dwoje małych dzieci. 

— Jak oskarżony mógł coś podobnego uczy. 
nić? — dziwi się sędzia, — Oskarżony jest chy- 
- ba człowiekiem bez snmienia!,., 

— 0, przepraszam!., — odpowiada drab, — 
Protestuję kategoryczniel.. Mam sumienie i to 
całkiem nowiuteńkiej,,. 

— Cóż to znaczy? „, 

— To znaczy, że ani razu nie mżywane,. 


Dziwnie się plecie na tym bożym 
świecię.. W sierpniu wkładaliśmy już 
zimowe o. palla, gdyż chłody dawały się 
wszystkim iwie we znaki, a pod ko 
niec września wychodzimy na ulicę w 
marynarkach bez kamizelek 

i to nam za gorąco! 

Przysłowiowa polska jesień przygoto 
wała nam w tym roku wielką niespo- 
dziankę. Takich upałów pod koniec 
września nie pamiętają najstarsi obywa- 
tele. Znawcy pogód i zmian atmosferycz 
nych twierdzą, że tak późne gorąca ozna 
czają, że 

w tym roku nie będzie długa ani 
mrożna, 


Oby te praago nesa sprawdziły się... 


Nie wszyscy PEA wiedzą o tem, że 
w Warszawie na Pradze istnieje kino, 


Giełda zbożowa 


Na  dzisiejszem zebraniu giełdy 
zbożowo - towarowej w Warszawie ogólny ob- 
rót wyniósł 3.758 ton, w tem żyta 2.067 ton: 
No$żowamo za 100 kg, parytet wagon Warszawa 
w handl hurtowym, w ładumkach wagonowych: 
— gd jednolite 1425 — 14.75, pszenica 'jednolita 

— 22.50, pszenica zbierana 2 22, owies 
Poat 15 — 15.50, owies zbierany 14.50—15, | k 
ERZE RELWITEŃTTZTREJIEZCZNEBESEEEWĄ 


MŁODYCH elektro-monterów, uczni na dokoń- 
czenie praktyki i początkujących, oraz chłopców 
do posyłek przyjmie „Elektro-konserwacja", 
Florjańska 40 


SAMOTNA Pani przyjmie starszego poważnego 
emćóryta lub niekrępujący pokój R: Zgło- 
szenia: „Express“, Kraków pod , 29 


KOMFORT, HYGJENA, PEŁNE ZADOWOLE- 
NIE UZYSKAĆ MOŻNA W SALONIE FRY- 
A „ALLIANCE“, KRAKÓW, u 


WYTWORNA PANI ONDULUJE WŁOSY W 
SALONIE FRYZJERSKIM „ALLIANCE", oj”: 
KÓW, BASZTOWA 18, 


UNIEWAŹNIAM książeczkę Kasy Chorych w 
Krakowie, wystawioną -na -nazwisko Hugo Kö- 
nigsberger 


UNJEWAŻNIAM zgubiortą , książeczkę Kasy Cho 
rych, Kraków Mitbner Adam.” 29 


UNTEWAŻNIAM zzubioną książeczkę Kasy cia 
rych, Kraków, Wesołowski Franciszek. 


UNIEWĄŻNIAM zgubioną książeczkę Kasy Cho 
rych, Kraków. Szczypczyk Stanisław. 29 


7.1.0. bartuję ciało 


CYRKÓWEKEA ” 


Sensacyjna powieść współczesna. 


Pukanie było głośne: bez ZD | 
za drzwiami stali przedstawiciele władz 
Co robić?,, Pozostała jeszcze jedna | 
teczka z aktami. W kotlinie kuchni le- 
żało sporo skręconych, spopielałych li- | 
steczków — pozostałości, po spalonym | 
papierze. Gdyby ktoś z policjantów spoj 
rzał tylko do kuchni — z łatwością mógł 
by rozróżnić, że spalone zostały papiery 
i z łatwością również mógłby ustalić, że 
były to notatki i raporty z policji. Bo- 
"wiem pismo atramentem nie znika pe 
spaleniu papieru, na którym się znajdo- 
wało. Raczej naodwrót/ Atrament pod 
wpływem ciepła staje się na tle czarne- 


go spopielałego papieru dość wyraźnie 
wał się w ciągu jed- 


widoczny. 
Renner zdec 

nej sekundy. Ask Józefowi otworzyć 

drzwi. Sam zaś pobiegł do przylegającej 

do kuchni ubikacji, Podarł teczkę na kil 

ka części i wszystko wrzucił do muszli. 

Nim Józef otworzył drzwi wejściowe, 


milknące bulgotanie i charakterystyczny 
szum, świa o tem, że Renner za- 


RA ostatni ślad po niezwykłym wyczy-! 


nie swego sługi. 


Napisał Jan Bilewicz. |: 
był spokojny i zdziwiony w najwyższym 


| siopniu, 

— Zaraz się rowy, czy tutaj 
wie mieszka. — Inspektor był wściekły: 
- Dan Renner jest? 

— Jest, Kogo mam zameldować?... 

— Nikogo, — zacharczał inspektor. 
Policja przyb 

Renner w ieg? na te slowa: 

— Pan inspektpr tutaj?!.., Proszę bar 
dzo. Niech pan inspektor pozwoli. Co się 
znów stało? Czyż ar w czasie mej nia- 

obecności mister X : 

— W czasie pana nieobecności.. Co 
to ma znaczyć? 

— Ma to znaczyć, że byłem kilka dni 
w Paryżu, Chodziło o wystawienie mojej 
sztuki w przekładzie francuskim. 

— Jak to pan mi. potrafi udowodnić, 
że był pan istotnie w Paryżu 

Renner przypomniał sobie ów ruch 
ręką, kiedy to siedząc w przedziale wa~ 
gonu sypialnego, chciał spalić rachunek 

z hotelu Majestic. Rachunek przydał się 
teraz znakomicie, 

Inspektor przeglądał rachunek, sfer 
sany na nazwisko Artura Rennera 


drzwiach ukazał się inspektor No- | towany z Paryża, akurat z tego dnia, w 


wotny. 
— Gdzie jest Mister Tre 


Józef nie dosłys 

— Przepraszam, dó kogo pan <za- 
nowny? 

— Pytam się, śdzie jest Mister X. 


— Nie znam takiego nazwiska. 


którym dokonana została kradzież w kia 
rze komendy głównej w Wie 
— Co pan ma jeszcze za CZE 
Renner pokazał swój paszport. Sześć 
stempli posterunków granicznych, świad 
„stempli granicznych, świadczyło wymoów 


Tutaj | czyło wymownie o tem, kiedy Renner 


w każdym razie nie mieszka, — Józef |wyjechał z Wiednia i kiedy opuścił Pa- 


LTRKSSIŁSS 
O wszystkiem potrochu,, 
Upały w całej Polsce!—Jaką będziemy mieli 


zimę?..—Kino, w którem bilety można 
kupić za główkę kapusty.. 


Kto nie ma pienię 


|fukacje winien posiadać kasjer w takiem 


29 | 13.75, kuchy Nz 16.50 — 17. 


y| porucznika Jakuba Steinera. 


które przyjmuje 
płacę za bilety w naturze, 
dzy, a chce zobaczyć 
Marlenę Dietrich, Gretę Garbo lub To- 
ma Mixa, może wpłacić do kasy bileto- 
wej zamiast złotówki... pięć jaj, kurcza- 
ka, kwaterkę masła i t. p. Aby handel 
szedłl... 
Fakt ten świadczy dobitnie.o kryzy- 
sie, jaki panuje w naszej kinematografji. 
Dyrekcje kinoteatrów idą na wszelkiego 
rodzaju ustępstwa 
byleby zwabić publiczność, 
byleby opędzić jakoś wydatki, 
Proszę sobie wyobrazić, jakie kwali- 


kinie. Musi on być doskonałym znawcą 
kulinarnym, oraz znać bieżące ceny ryn- 
| kowe, aby gościa, który płaci główką ka 
pusty lub kalafiorem nie puścić na pierw 
sze miejsce | 


jęczmień browarny 15.50 — 16, jęczmień prze- 
miałowy 14.75 — 1525, groch polny z wonkiem 
21 — 23, groch Victoria z workiem 25 — 2 
rzepak zimowy 37 — 39, rzepik zimowy 37 — 39 
rzepik letni 38 — 40, mak njebieski z workiem 
6 -— 70, mąka pszenna gat. I-szy luksusowa 
s — 45, m pszenna gat, I-szy 37 — 40, mą- 


Taart R gat. AR Esa A mąka pszenna po 
żytnia ry 235— 27 
mąka żytnia si i razowa 19 — 2], otrzęby 


pszenne szale 9,50 — 10, otręby pszenne śred- 
nie 9 — 950, ZŁ, rę” 8 — 8,50, kuchy 
lniane 16 — 1650, kuchy rzepakowe 1325 — 


Aresztowanie niebez- 
piecznego szpiega 
- w Szwajcarii 


Bazylea, 28 września. 


(t) Wielkie wrażenia wywołało w 
2 | sferach wojskowych aresztowanie nad- 


Był <om] zatritdniony w* szwalcar- 
skim departarnencię wojskowym i brał 
«udział w opracowaniu „Historji wojen- 
nej Szwajcarii". Wskutek tego miał on 
dostęp do wszystkich dokumentów. — 
29| Tak się okazało, Steiner został przeku- 
piony i sprzedał jednemu z państw o- 
ściennych ważne dokumenty wojsko- 
we, dotyczące uzbrojenia. Steinera nie 
zwłocznie aresztowano. Jest to naj- 
większa afera szpiegowska, jaką wy- 
kryto w Szwaicarji w ciągu ostatnich 
BEE dzka Aiaka za ae SB RZAD COZ ON = | R a nana lat. 


ryż w kierunku domu. 

ej ksz —czytał inspektor, —literat", 

Aj mes inspektorze — Mo- 

est pisanie sztuk i powie- 
ści. Żyję z fantazji Ale to jest dobre tyl- 
ko dla literata. Nie słyszałem, aby wy- 
bitny członek A licyjnego, pró- 
bował żyć chimerami, które sam stwo- 
rzył... Zresztą mam dane, by sądzić, że 
mister X po tym ostatnim wystąpieniu w 
komendzie policji, już nie będzie niepo- 
koił opinji publicznej, — I Renner spoj- 
rzał znacząco w oczy inspektora. I in- 
spektor spojrzał znacząco w oczy Ren- 
nera, — 

Po kilku chwilach, pan inspektor opu- 
ścił mieszkanie Rennens nie zarządzając 
nawet re 

Józef był tak bardzo uprzejmy pod- 
czas otwierania drzwi inspektorowi, tak 
mu się nisko ukłonił, że inspektor wrę- 
czył nawet temu doskonałemu lokajowi 


suty napiwek... 
ROZDZIAŁ 164, 


który wyjaśnia „wszystko 

Dwa dni upł Rennera w ci- 
szy i <A m wh șa | dwa dni myślał 
ciągle o tajemniczej nieznajomej. t, 
że teraz musi się ta sprawa wreszcie za- 
kończyć. Że niema już powodu, dla któ- 
regoby nieznajoma miała dalej się ukry- 
wać, I Renner z pełnem niepokoju wy- 
czekiwaniem, spoślądał na swój aparat 
telefoniczny. 

Trzeciego dria wieczorem, dzwonek 
zadzwonił jakby ostrzej i radośniej. Tak 
się przynajmniej Rennerowi zdawało... 

— Czy mogłabym mówić z panem 
Lorchem, aspirantem policji z Gracu? 


LZ 


% świetle kinkiectóm 


Djana Wynyard 
„Przypadkowa" gwiazda ame- 
rykańskiego ekranu 
(lu), — Diana Wynyard tylko dzięki 


.|przypadkowi została gwiazdą amery- 


kańskiego filmu. Była -dotąd aktorką 
sceniczną i zachwycała tłumy londyń- 
skie swemi kreacjami w teatrach lon- 
dyńskich. 

Reżyser Frank Lloyd, postanowiw- 
szy sfilmować „Kawalkadę”, wypró- 
bował 200 kandydatek. Sądził, że w 
Hollywood musi się znaleźć odpowied- 
nia do tej roli siła. Wytwórnia Fox roz- 
porządza przecież doborowemi artyst- 
kami, słynącemi z urody i talentu. O 
aktorce scenicznej w dalekim Londynie 
nie pomyślano, gdyż nieraz już dozna- 
wano zawodu przy próbach nagięcia 
l gwiazd teatru do wymagań filmu. Oka- 
zywało się stale, że są to dwa odmien- 
ne rodzaje talentu. 

Pewien dziennikarz w ten sposób 
podaje wywiad z tą artystką: 

— Piękna szatynka o łagodnych nie- 
bieskich oczach i wdzięcznym uśmiechu 
mówi cichym pełnym słodyczy głosem. 
Zdawała się być zalękniona, jakby nie- 
spodziewany triumf na ekranie ' zdziwił 
ją i oszołomił, W gorących słowach wy 
raziłem zachwyt dla jei niepospolitej 
kreacji. Diana Wynyard,  oszołomiona 
potokiem moich pytań, zaczęła mówić: 

— Podczas woiny zwiedzałam szpi- 
tale londyńskie, w których znajdowali 
się ciężko ranni żołnierze. Widziałam 
płaczące matki, i płakałam razem z nie- 
mi. Grając do filmu, miałam stale w 
myśli owe wstrząsające sceny. 

— Oczarowała mnie, zwłaszcza jedna 
scena w grze pani. Pokojówka wręcza 
pani depeszę o śmierci syna. W .pierw- 
szej chwili pani jakby nie reaguje wca- 
le, — a potem, nagle, pada pani, jak ra- 
żona piorunem. Czy pani esy a s0- 
bie zgóry tę spóźnioną reakcję? 

— Wszak to takie proste. Jeżeli mąż 
kochający żonę, otrzymuje anonim, do- 
noszący o jej zdradzie, to przecież w 
pierwszej chwili odrzuca go ze wstrę- 
tem i niewiarą, a później dopiero po- 
wraca. doń tdręczy się zazdrością. Tak 
samo matka nie wierzy odrazu, że syn 
jej zginął, choćby drżała o jego życie 
całe miesiące, i dopiero po paru. chwi- 
lach czuje uderzenie ciosu, zadaneśo 
w st serce. 


POŻYCZKA 
NARO.DO WA 
ŚWŁASNEMI SIŁAMI 


GH 


— Na litość boską! a a 3 diane © Ga OZ da 2%. SRR and FA pani znów 
karygodnie nieostrożna, Proszę o tem nie 
mówić ami słowa więcej! 

Nieznajoma odrazu zmieniła ton. 

— Przepraszam pana, Czy pan wie 
kto mówi? Czy pan sobie zdaje sprawę, 
że już bardzo dawno nie rozmawialiśmy 
z sobą. 

— Czy wiem kto mówi... — powtórzył 
Renner. — Oczywista, że wiem. Mówi 
noja tajemnicza nieznajoma, Mówi oso- 
ba, za której głosem tęsknię od kilku ty- 


g — Wiem kto mówi i nie wiem 
równocześnie, 

Nieznajoma roześmiała się serdecz- 
nym śmiechem, 


— Jutro dowie się pan wszystkiego. 
Proszę się stawić o godzinie 5-tej popo- 
łudniu w górzym salonie kawiarni Sa- 
chera. Zapraszam pana w imieniu miss 
Alicji Vanver. 

Renner począł gorąco dziękować nie- 
znajomej. Ale po chwili, gdy jeszcze cią- 
gle trzymał słuchawkę przy uchu — 
usłyszał trzask — „połączenie zostafo 
przerwane. Z tamtej strony nikt już się 
nie odzywał, choć aparat Rennera był 
jeszcze ciągle połączony z tamtym apa- 
ratem, Renner posłanowił znów pocze- 
kać, aż się ktoś z tamtej strony odezwie. 
Upłynęło kilkanaście minut czekania, — 
Potem dał się słyszeć charakteryslyczny 
trzask zdejmowanej z widełek słuchaw- 
ki. Ktoś przyłożył słuchawkę do ucha. 
allo, — odezwał się Renner. — 
Z kim jestem połączony? 

— Tutaj mieszkanie pana Martina, — 


Mówił głos z aras akcentem, |błędnem kole... 


Renner. zniżył głos: 


odezwał się głos najpewniej kogoś ze 
służby. 
Renner czuł, że jest znów w dawnem 
(Dalszy ciąg futro) 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 

Józef Chudzik był bezrobotnym. O 
dwuch godzin siedział bezczynnie przed 
dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegł 
doń jego ukochany synek, Jaś, który poka- 
zał mu znaleziony przed dworcem kwit 
bazażowy. 

_ Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- 
bierają walizkę, w której ku wielkiemu 
swemu przerażeniu znajdują między gazeta- 
mi i szmatami odrąbaną rękę mężczyzny 
oraz woreczek z pieniędzmi i kosztownoś- 
ciami. 

W chwili, gdy Chudzik otwierał walizkę, 
ktcś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa- 
lizkę pod łóżko i w tej chwili do pokoju 
wszedł policjant, a za nim jakiś pan z tecz- 
ką oraz dozorca. Owym panem był rejent 
Ołuński, który przyszedł mu oznajmić, że 
według przedśmiertnych zeznań niejakiej 
Klementyny Wiórczyńskiej, zamieszkałej 
przy ul. Śląskiej 12, jest on jedynym i wlaś- 
ciwym synem hrabiego o nieznanem razwi- 


KSIĘZNICZK 


SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA 


strzeliłem sobie palec... — szepnął. 


w lustrze. 


F — Proszę powiedzieć panu Zawidz | 

kiemu, że jestem gotowa i czekam na; 
niego w aucie... A szoferowi proszę po- 
wiedzieć, żeby wyjechał przed hotel... | we, rozchylone wargi. 


— Dobrze, proszę pani... — odparł 


numerowy, skłanił się i wyszedł. 


Bankier zacisnął prawą dłoń. 
— Nie wyjdziesz... Nie*po to prze- 


— Nie zatrzymasz mnie tu chyba 


siłą.., 


— Jano.. Ja przecież dla ciebie... 


wszystko,.. Jano... 


Milczała. Przeglądała się uważnie 


— Och, jak to boli... Jak piecze... — 


Poco kazałaś mi to ucznić, a teraz... 


— Kazałam?.. Nie kazalam ci nic 


WSDRORNEEKENENM C 


— Przecież obiecywałaś, że... bę- 


dziesz nareszcie moją... 


W milczeniu karminowała zmysło- 


— Nie pozwolę, żebyś teraz ode- 


szła... Jano.... Ja cię kocham... 


Zbliżyła się do drzwi. Zagrodził jej 


drogę blady, drżący, skrwawiony... 


— Nie pójdziesz... Jano... Nie szydź 


ze mnie... 


— Zostaw, muszę wyjść... 
— Ale przecie... Jano... Jano.. 
Zapłakał. Bankier Grudzieński pła- 


Ikał jak dziecko... 


— Jesteś naiwny... — rzekła, otwie- 
rajac drzwi. — Nudzisz mnie... 


I wyszła. zostawiając bankiera z po-| 


(VGA 


sku, albowiem Wiórczyńska zmarła przed 


IC == j . nić ja w krwawioną ręką... 
stawiana Olka, czynić... Że jesteś głupcem. nie moja ą ręką 


tem wina... 


„Od sąsiadek Wiórczyńskiej Chudzik do- 
wiedział się, że onziś służyła ona iako pia- 
stuńka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- 
dziła tajemniczy żywot Odwiedzała ją pew- 
na elegancka dama o niezwykłej urodzie, 
którą wszyscy nazywali „Księżniczką Cy- 
gańską* i która przyjeżdża cytrynową limu- 
zyną. Chudzik ujrzał ją pewnego razu na 
ulicy i uczyniła ona na nim niezwykłe wra- 
żenie, 

Jeszcze tego samego dnia Chudzik po- 
stąnowił pozbyć się nieszczęsnej walizy z 
miaslem, lecz przeszkodziła mu w tem pew- 
na chłopka. Wobec tego rzucił walizkę do 
stawu. Następnego dnia dowiaduje się z 
gazet, że policia oprócz walizki w stawie 
odnalazła drugą taką samą walizkę, zawie- 
rającą drugą rękę bestjalsko zamordowanej 
ofiary. 

Oprócz owej chilopki widział Chudzika z 
walizką zawodowy  rzezimieszek, Włady- 
sław Pakuła, który grozi Jasiowi, że odda 
go wraz z ojcem pod sąd, jeżeli nie wystara 
się o 100 złotych dla niego. Jaś dobiera so- 
bie do pomocy swego kolegę, siłacza Felka, 
i razem szpiegują Pakułę. Za miastem do- 
chodzi. do walki między Pakułą a jednym z 
jego karmratów, przyczem Pakuła uchnię* 
ciem noża zabija swego rywala. Jaś, wi- 
dząc to, ma go teraz w ręku i nie obawia 
się już denumcjacji z jego strony” . 

Narzeczoną Chtdzika jest służąca adwo- 
kata Głowniewskiezo, mieszkającego w tym 
samym domu, zgrabna, młoda dziewczyna, 
której na imię Stefcia. 

Głowniewski zainteresował się losem 
Chudzika, a gdy Jaś opowiedział mu w 
wielkiej tajemnicy o odkryciu dokonanem w 
walizce, adwokat QGłowniewski z miewiado- 
mych przyczyn padł zemdlony na podłogę... 

Jaś, obawiając się w dalszym ciągu zdra- 
dy ze strony Pakuły, szpieguje go w nocy. 
Okazało się, że Pakuła przeprowadza jakieś 
konszachty z przyjacielem Księżniczki, Ka- 
rolem Zawidzkim, który polecił mu, aby za- 
denuncjował Chudzika, lecz Pakuła, obawia- 
jąc się zemsty Jasia, nie chce się podjąć tej 
misji. Wobec tego Zawidzki zwraca się do 
Księżniczki, przez którą niejeden mężczyzna 
odebrał sobie już życie, aby nawiązała zna- 
jomość z Cudzikiem i skłoniła go do popeł- 
nienia samobójstwa. Dlaczego Zawidzkiemu 
zależy na śmierci Chudzika i kim on jest 
właściwie — niewiadomo. 

Księżniczka, chcąc wzbudzić zazdrość w 
Zawidzkim, stara się usidlić Chudzika, któ- 
ry przez nią zapomina o swej biednej na» 
rzeczonej, 

, Pewnego dnla powracającego od Księż- 
niczki Chudzika aresztują dwaj wywia- 
dowcy. 

W Urzędzie Śledczym Chudzik dowiaduje 
się ku swemu wielkiemu przerażeniu od 
nadkomisarza Bełzy, że jest posądzony o 
zamordowanie hrabiego Kazimierza Burs- 
kiego, iego rzekomego ojca... 

adszedł wreszcie dzień rozprawy sądo- 


wej. Na ławie obrończej zasiadł adwokat 
Głowniewski 
W. pewnej chwili do prokuratora pod- 


RY woźny i wręcza kartkę następującej 
treści; 

— „Nie dręczcie niewinnego człowieka! 
Czego chcecie od Chudzika?,. To ja zamor 
dowałem hrabiego Burskiego! Serwus! 

, Okazuje się, że kartkę te podrzucił pe. 
wien garbusek, który wyszedł z eali, 


W salonach szwagra adwokata Glow- 
niewskiego, bankiera Zenona Grudzieńskie- 
go. odbywa się wielki bal. Przy jednym ze 
stolików księżniczka Jana rozmawia z ba- 
ronem Andrzejem Ordynem. który opowia- 
da jej, że podczas pobytu w Indjach nau- 
czył się określania długości życia ludzkiego 
i wie wobec tego dokładnie kiedy umrze, 

Nazajutrz zgłasza się do Księżniczki 
adwokat Głowniewski, który prosi ją, aby 
zerwała znajomość z bankierem Grudzień- 
skim, jego szwagrem, gdyż panj Gnydzień- 
ska, siostra adwokata, kocha ogromnie swe- 
fo męża i boleje nad tem, że mąż ją zdra- 
dza 

Księżniczka przyrzeka mu, że zerwie 
z Grudzieńskim, a gdy bankier przychodzi, 
każe mu postrzelić się w palec, by. zyskać 
dowód jeso miłości. Zakochany bankier 
wykonuje toen rozkaz, poczem Księżniczka 
każe mu się wynieść 


Rozdział siedemnasty 
Xen eSZOWAMIY dODFOCZUMLE 


Chudzik po wyjściu z więzienia le-|ojciec był hrabią, więc może rzeczy- 


żał przez kilka dni w łóżku tak go wy- 
czerpały ostatnie przeżycia. Stefcia 0- 
piekowała się nim jak siostra miłosier- 
dzia, a Jaś czuwał przy nim iak najtro- 
skliwszy lekarz. Przykro mu było, że 
ta, którą tak skrzywdził, teraz opieko- 
wała się nim czule i ani razu nawet nie 


wspomniała o tym przykrym wypadku 
na ulicy, gdy pozostawił ją na chodni- 
ku, siadając w aucie obok pięknej księ- 
żniczki.. Stefcia umiała cierpieć w mil- 
czeniu i pokorze ducha, licząc na to, że 
ktoś kiedyś wynagrodzi jej wszystkie 


krzywdy, iakie doznała w ciągu swego 
pracowitego żywota. 


Chudzik przydał 
Głowniewskiego, 


Leżąc w łóżkit, 
również adwokata 


któty znowu zostawił mu pieniądze i 


osobiście przyszedł przekonać się o sta 
nie jego zdrowia. Chudzik podziękował 
mu za świetną, bezinteresowną obronę, 
lecz Głowniewski machnął tylko ręką i 
odporł: 

— Nie warto o tem mówić... Byleby 
pan wrócił szybko do zdrowia... Reszta 
to głupstwo... 

Chudzik nie bagatelizował jednak 
całej sprawy i zapytał: 

— Ale pan mecenas wierzy, że ja 
nie jestem zabójcą hrabiego Burskiego, 
prawda? 

— Oczywiście, drogi panie.. Czy 
pan sądzi, że broniłbym pana z takim 
zapałem, wiedząc, że pan jest winny?... 
Ja tego nie potrafię... 

— To się cieszę bardzo, że pan me- 
cenas jest o mnie tak dobrego zdania. 
Kto wie, coby się ze mną stało, gdyby 
nie pan mecenas... 

— O, zbytek wdzięczności... Nie 
mnie ma pan do zawdzięczenia swą 
wolność... 

— Jakto nie panu?... W takim razie 
komu?... 

— „Garbuskowi*.. Temu tajemni- 
czemu człowiekowi, który kilkakrotnie 
już wskazywał na siebie jako na zabói- 
cę hrabiego Burskiego... 

— A właśnie... Któż to jest?... 

Adwokat Głowniewski wzruszył ra- 
mionami, 

— Nikt tego nie wie i nikt pewnie 
nie dowie się tak prędko... To są nie- 
zbadane rzeczy... Są zdarzenia w ży- 
ciu,. których zwykły umysł ludzki nie 
może pojąć... Na to trzeba genialnej gło 
wy.. Sprawa zabójstwa hrabiego Bur- 
skiego i kwestja 4-ch żółtych walizek 
to najbardziej tajemnicza zagadka kry- 
minalna, jaka się wydarzyła w mei pra 
ktyce adwokackiej.. Ale trudno, musi- 
my czekać... Wierząc, że czas wszyst- 
ko wyjaśni... 

— Chciałbym się jeszcze poradzić 
pana mecenasa w pewnei sprawie... — 
rzekł Chudzik — Wprawdzie ja hra- 
biego Burskiego nie zamordowałem, ale 
możliwe przecie. że naprawdę jestem 
jego synem... Wiórczyńska przecie nie 
kłamała... Mówiła rejentowi, że mój 


wiście miała Burskiego na myśli... 

Głowniewski zastanowił się. 

— Trudno mi panu coś poradzić w 
tej sprawie.. — odparł po chwili. — 
Może pańskie przypuszczenia są słusz- 
ne, ale jak to sprawdzić, skoro hrabia 
Burski już nie żyje. 

— Musiałbym przedewszystkiem 
pomówić z jego zarządzającym, Le- 
nem... — wtrącił Chudzik. 

— Z nim nie ma pan o czem mó- 
wić... On pana umyślnie w błąd wpro- 
wprowadzi... A, zresztą, trudno mi na- 
prawdę poradzić coś panu w tei spra- 
wie Może się jeszcze nad tem zasta- 
nowię... 

Po wizycie adwokata Chudzik nie 
przestawał myśleć o hrabim Burskim... 
Jedynymi jego doradcami byli Jaś i 
Stefcia. Oboje radzili, aby zaintereso- 
wał się bliżej tą sprawą i nie ustawał 
w poszukiwaniach swego faktycznego 
ojca. 

Nazajutrz Chudzik podniósł się z 
łóżka i czuł się już kompletnie zdrów. 
Żył nrazie z tego, co mu dawał Głow- 
niewski, choć, nie traktował tego jako 
datek, lecz raczej jako pożyczkę. 

Tega dnia postanowił odszukać An- 
drzeja Lena i porozmawiać z nim w tej 
sprawie. Jasia nie było w domu. Chu- 
dzik zamierzał już wyjść z pokoju, gdy 
nagle ktoś cicho zapukał. 

Otworzył drzwi. W sieni stał męż- 
czyzna w maciejówce, szarej kurtce i 
wysokich butach. 

— Czy pan Chudzik?... — zapytał 
nieznajomy. — Chciałem z panem po- 
mówić... w pewnej bardzo ważnej spra 
wie... 

— Tak, to ja... — odparł właściciel 
mieszkania. — Proszę, pan pozwoli... 

Nieznajomy wszedł do pokoju, ro- 
zejrzał się dokoła i usiadł na połama- 
nem krześle tuż przy oknie. Chudzik 
zajął drugie krzesełko, 

— Znam niektóre szczegóły z pań- 
skiego życia... — rzekł nieznajomy. — 
Wiem, że szuka pan swego ojca, który 
jest podobno hrabią... 

— Właśnie... — zainteresował się 
Chudzik, przyglądając się nieznaiome- 
mu z coraz większą uwagą. — Tak lu- 
dzie mówią... 

— Ludzie wiedzą co mówią.. Nie 
ma pan powodu nie wierzyć w te po- 
głoski... Chciałbym wiedzieć co pan ro 
bi w tej sprawie?... 

— Ja?.. Niby... no, narazie... nic. 

— -To właśnie żle.. Pan powinien 
coś czynić... — i rozejrzawszy się jesz- 
cze raz dokoła, dodał: — Widzę, że nie 
powodzi się panu zbyt dobrze... Miesz- 
ka pan ubogo, nawet nmędznie.. Jeśli 
jest pan naprawdę synem hrabiego, w 
takim razie należą się panu pieniądze... 
Dużo pieniędzy... Za te pieniądze mógl- 
by pan żyć bogato... Nawet jeśli jest 
pan synem hrabiego Burskiego, który 
rzekomo już nie żyje, to nie znaczy iesz 
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cze, że wszystko stracone.. Chciałbym 
panu pomóc w tej sprawie... 

— Pan?.... 

— Tak... ja... Dziwi to pana?.. 

— Owszem... ja. pana nie znam... 
Widzę pierwszy raz... Więc... f 

— Śłusznie.. Nie przedstawiłem się 
panu... Ale mniejsza z tem... 

Nieznajomy spojrzał przez okno na 
ulicę i drgnął, Machinalnie cofnął głowę 
i odsunął krzesło od okna, s 

— Nie chciałem panu powiedzieć kim 
jestem, ale zdaje się, że będę musiał to 
uczynić. 

Zamilkł na chwilę i zamknął oczy, 
poczem rzekł jakgdyby w zamyśleniu: 

— Ale będziemy musieli jeszcze po- 
mówić w tej sprawie... Jest ona zarówno 
dla pana jak i dla mnie bardzo ważna... 
Jeszcze się do pana zgłoszę, a tymcza- 
sem zechce pan zastosować się do mej 
prośby i zdjąć swój garnitur... 2 

To mówiąc, nieznajomy szybko ściąg- 
nął buty i zabrał się do zdejmowania 

| kurtki, Chudzik przyglądał mu się zdu- 
| miony. n 

— Co pan powiedział?.. Mam zdjąć 
śarnitur?.. W jakim celu?.... 

— Aby mnie ratować... 

— Pana ratować?.. Czy grozi panu 
niebezpieczeństwo ?... 

— Qczywiście!.. Niech pan spojrzy 
przez okno! 

Chudzik nie rozumiał, co to wszystko 
ma znaczyć. Nieznajomy był już prawie 
rozebrany. Podszedł ostrożnie do okna i 
stanął jak wryty, 

Przed bramą stali dwaj posterunko- 
wi i dwaj cywile, W tej chwili nadjecha- 
lo w szybkim pędzie auto, z którego wy- 
siadł, prawdopodobnie wysoki urzędnik 
policyjny, gdyż posterunkowi wyprężyli 
się jak struny, a jeden z nich "uczynił 
krok naprzód i salutując, zdawał raport 
przyjezdnemu. pm , 

— (o to wszystko ma znaczyć?...— 
pytał zdumiony Chudzik. — Co tu robi 
policja ?,.,. = 

— Na mnie czyhają, proszę pana, na 
mnie... Właśnie głowię się nad tem, jak- 


by ich tu wystrychnąć na dudka... - Ale 
przedewszystkiem,  rozbieraj się pan 
szybko!.., 


— Pan chce się przebrać w mój gar- 
nitur?.. Ja na to nie pozwolęl... Proszę 
powiedzieć kim pan jestl?... 

Nieznajomy uśmiechnął się, 

— Powiedziałem, że będę musiał się 
panu przedstawić.. A więc dobrze... Po- 
wiem kim jestem... Czy słyszał pan coś 
o Garbusku?.... 

Chudzik cofnął się przerażony, 

— Pan?!... Pan jest „Garbuskiem”?1 

— Dziwi to pana?.. Tak, to ja.. 

— Wiąc pan jest tym, który -zamor= 
dował hrabiego Burskiego ?!.., 

, — Tak, to ja go zamordowałem,. 

— I czego pan chce ode mnie?!... Po- 
co pan tu przyszedł ?|..., 

— Widzi pan, z narażeniem własne- 
go życia, przyszedłem tu, aby pomóc pa 
nu w zdobyciu pańskich praw do mająt- 
ku hrabiego... Ale teraz nie pora na roz- 
ważania i dyskusje... Rozbieraj się pan 
dż A F 

— Ja panu nie dam mego. garniturul.. 
To jakiś podstępł.... PoE 

— Pan mi nie da?.... Więc po to zwol 
niłem pana z więzienia?,.. Przecie mógł 
bym się nie przyznać do tego morder- 
stwa, a wtedy spotkałaby pana z pew- 
nością kara śmierci... Chcę panu poma- 
śać nadal... 

— Dlaczego pan jest dla mnie taki 
dobry?.. W dzisiejszych czasach dobroć 
i poświęcenie stają się podejrzane... 

— Nie pora teraz o tem mówić... Kie 
dyś wszystko panu wyjaśnię, a wtedy 
pan zrozumie... Teraz czekam z niecier- 
pilwością na pańskie srodnie i mnarynar- 
kę, bo nadkomisarz Bora już s'e pewnie 
niepotrzebnie cieszy, że złapał groźnego 
„Garbuska”... 

Chudzik machinalnie 
gościa. 


(Dalszy ciąg iutro). 
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Chcieli wysadzić w powietrze okręt, 


i w ten sposób wymusić okup 


W kwotie 50 tysiecy dolarów, -Bandyci amorykaństy przenoszą swą działalność ma morze 


(z) Bandyci nowojorscy postanowili 
najwidoczniej przenieść teren swego 
działania z lądu na morze. Świadczy o 
tem poniższa sensacyjna historja, na- 
dająca się jako temat do pierwszorzęd- 
nej powieści awanturniczo - detekty- 
wistycznej. 

Nowojorski odział towarzystwa 
„Cunard - Line* otrzymał niedawno 
lakoniczny list, zawierający wezwanie 
do wpłacenia sumy 25,000 dolarów, — 
gdyż w przeciwnym razię jeden z naj- 
bliższych okrętów, gotowych do pod- 
niesienia kotwicy, zostanie wysadzony 
w powietrze. List był podpisany przez 
jakiegoś Jerseya i zapowiadał „dalsze 
szczegóły". i 

W dyrekcji linji zapanowało zrozu- 
miałe zdenerwowanie i podniecenie. — 
Początkowo odniesiono się do treści li- 
stu z pewnem sceptycyzmem. Gdy je- 
dnak po paru godzinach detektywi to- 
warzystwa przypomnieli, jak to okręt 
„Umbria“ znajdował się o włos od za- 
głady, gdy znaleziono na nim maszynę 
piekielną z taką ilością dynamitu, iż 
wybuch jej mógł obrócić potężny sta- 
+ w proch. — porozumiano się z po- 
icia. 

Silne oddziały policyjne przeszu- 
katy wszystkie doki linii oraz należące 
do niej okręty, lecz nie natrfiły na ża- 
den ślad bandy. Następnego dnia taje- 


mniczy Jersey nadesłał do dyrekcji no- 
wy list, następującej treści: 


platformie ostatniego wagonu expres- 
su, zdążającego do New - Jersey. A w 
tym samym czasie wzdłuż całego to- 
ru przechadzali się przebrani za chło- 
pó detektywi. Czerwona flaga nie uka- 
zała się na żadnym ze słupów, zaś na- 
stępnego dnia przebrany za wysłanni- 
ka „Cunard - Line“ detektyw otrzymał 
nowy list od Jerseya, w którym komu- 
nikowano mu, iż maszyna piekielna jest 
już umieszczona na jednym ze statków 
transatlantyckich towarzystwa, który 
wyleci w powietrze na pełnein morzu. 
Dla uniknięcia tej strasznej katastrofy 
autor wzywa dyrekcję linji do złożenia 
okupu w podwójnej wysokości, czyli w 
kwocie 50,000 dolarów. 

Tym razem Jersey ponownie sko- 
rzystał z pośrednictwa expressu, żąda- 
jąc aby wysłannik linji zajął miejsce, 
skazane w poprzednim liście. Prze- 
stępca obliczył sobie, iż gwałtowne za- 
trzymanie pędzącego expressu nie da 
się przeprowadzić bez wywołania ka- 
tastrofy, go zapewniało mu pewnego 
rodzaju bezpieczeństwo. Tym razem 
jednak policja i detektywi okazali sie 


(x) Jednym z najbardziej znanych i 
najbardziej wziętych adwokatów w Pa- 
żu jest dr, Campinchi. Dr. Campinchi 
ynie jeszcze i z tego, że za obronę ka- 
że sobie płacić słone honorarjum. 


„W jakim celu w dokach I na stat- 
kach „Cunard - Line“ kręci się tyle po- 
licii? Łatwo umieścić możemy maszy- 
ne piekielną w kącie odchodzącego stat 
ku lub też przemycić ją w bagażu jakie- 
toś pasażera. 

„Radzimy zatem nie uciekać się do 
zapłacić żądaną 


w całej Francji. Te wygórowane hono- 
rarja datują się jednak nie oddawna. 
Był czas, źe dr. Campinchi bronił za mit- 
zerne honorarjum, albo zgoła i bez pie- 
między, jedynie w imię sprawiedliwości. 
Ten nagły zwrot od idealizmu do naj- 


pomocy policji, lecz 
sume". 

Dalej list zawierał wskazówki od- 
nośnie sposobu i miejsca złożenia wy- 
maganego okupu. Bandyci żądali bo- 
wiem, aby na tylnej platformie ostat- od 
niego wagonu expressu, kursującego 
między Nowym Jorkiem i Nowym Jer- 
seyem, stał wysłannik towarzystwa, 
trzymając w ręku pakiet, zawierający 
25,000 dolarów. Do jednego ze słupów 
telegraficznych bandyci uwiązać mieli 
czerwoną flagę i gdy pociąg przejeż- 
dżać będzie obok tei flagi. przedstawi- 
ciel „Cunard - Line“ winien wyrzucić 
pakiet z pieniędzmi i nie zatrzymując 
się, jechać swoją drogą. 

— W wypadku, gdyby pociąg za- 
trzymał się obok słupa z czerwoną fla- 
ga — pisali nieznani autorzy — natych- 
miast wyleci w powietrze. 

W oznaczonym dniu i godzinie przed 
miejsce na tylnej! 


Wybuch podmorskiego 
wulkanu 


omal nie wysadził w powietrze 
okrętu 


(z) Admiralicja japońska w. Tokjo 
otrzymała zawiadomienie o dziwnem 
wydarzeniu, które miało miejsce na Pa- 
cyfiku. 

Jeden z oficerów, znajdujący się na 
łodzi w odległości kilkudziesięciu me- 
trów od stojącego na kotwicy statku, 
był świadkiem tego, jak okret uniósł 
sy nagle w powietrze na wysokość 30 
stóp. 

Spokojne do tej chwili wody morza 
zakotłowały się i olbrzymia tala wyr- 
wała łańcuch kotwicy z częścią burty. 
Na szczęście. fala nie przewróciła okrę- 
tu, który jaknajspieszniej oddalił się z 
niebezpiecznego miejsca. 

Kiedy okręt wrócił nazajutrz, z wy- 
soy nie pozostało śladu, zaś morze usia 
ne było dokoła zdechłemi rybami i pły-|nyrm mahometaninem nie pozwolił na 
wającemi palmami. gaszenie ognja, Podziękował on wieś- 

Przypuszczać należy, że olbrzymią |niakom na trud i dobre chęci mówiąc 
falę wywołał wybuch wulkanu, znaj-|,,że nie chce sie sprzeciwiać woli Al- 
dującego się pod wysepką. laha. Skoro było przeznaczone, że sia- 


niedawna i ma jako podłoże bardzo 
charakterystyczny wypadek. 

Pewnego razu jeden z przyjaciół słyn 
nego adwokata zwrócił się do niego z 
prośbą, aby podjął się obrony pewnego 
marokańczyka, oskarżonego o kradzież. 
Marokańczyk ów zasługiwał na litość, 
ponieważ w czasie śledztwa i podczas 
późniejszej rozprawy, powtarzał jedynie 
w kiepskiej francuzczyźnie te słowa: „Ja 
nie kraść, lepiej umrzeć... Po przewo- 


(x) Znaczenia tureckiego wyrażenia 
„kismet“ nie trzeba podawać w tłoma- 
czeniu. Jest ono wszystkim dobrze zna 


ne i przyjęło się bodaj we wszystkich 
językach. Kismet to znaczy, los, prze- 


stawiciel linji zajął 


znaczenie, coś czego uniknąć nie spo- 
sób, co z góry i raz na zawszę jest za- 
pisane w księgach niebieskich i nie po- 
dlega żadnym zmianom i żadnym pra- 
wom ludzkim. 

Dzięki tej wierze w przeznaczenie 
narody mahometańskie posiadają tyle 
cierpliwości, poddania się i rezygnacji. 
Jak głęboko wiara ta jest zakorzeniona, 
świadczy następujący wypadek. Pe- 
wien zamożniejszy wieśniak z okolic 
Serajewa skosił swoją łąkę i po wysu- 
szeniu siana naszykował osiemnaście 
stogów, które chciał zmieścić na osiem- 
nastu wozach i w ten sposób przetram- 
sportować do stodoły. 

Gdy wszystko już było gotowe do 
zwózki, zerwała się burza i piorun ude- 
rzył w jeden ze stogów, który począł 
płonąć. Sąsiedzi wieśniaka pośpieszyli 
natychmiast na ratunek, chcąc ugasić 
ogleń i zwieźć pozostałe siano, aby w 
ten sposób ocalić resztę, 

Wieśniak, który był jednak poboż- 


Paryżanie dobrze wiedzą, że należy 
on do najlepiej opłacanych adwokatów, |rał się o widzenie i pośpieszył do wię- 


bardziej pomysłowi od bandyty. Wy- 
słano przed normalnym expressem in- 
ny pociąg, znacznie krótszy i mniej ob- 
ciążony. Zatrzymanie takiego pociągu 


nie sprawiało żadnych trudności i dla- 


tego, gdy przejeżdżając obok wskaza- 
nego miejsca, detektyw zrzucił paczkę 
z pieniędzmi, jednocześnie nacisnął pe- 
dał sygnału elektrycznego, dając tem 
znak do zatrzymania pociągu. Zanim 
pociąg się zatrzymał, detektywi, stano- 
wiący obsadę całego pociągu, ujrzeli 
nieznajomego osobnika, który podbiegł 
do paczki i podniósł ją. Nie zdążył już 
się jednak ukryć, ponieważ z zatrzy- 
manego pociągu wyskoczył oddział po 
licjj i detektywi, którzy zatrzymali 
przestępcę. W chwilę póżniej prze- 
mknął błyskawicznie właściwy €x- 
press. 

Na zasadzie otrzymanych od ban- 
dyty informacji zdołano po upływie go 
dziny od jego ujęcia usunąć maszynę 
piekielną, ustawioną na jednym z okrę- 
tów „Cunard-Line”. gotowych do pod- 
niesienia kotwicy. 


DEEE EE "POTOP DOO AO ZZ ZEW SCP ZEE ROCA 
Panie mezenasie, iesi pan głupcem... 
Przygoda adwokała, który wierzył w niewinność 
swego klijenta 
„dzie sądowym adwokat wygłosił płomien 


ne pladoyer, które jednak nie uratowało 
jego klijenta. 
Marokańczyk został przez sąd ska- 


|zany na karę więzienia, Po odwiezieniu 


skazanego do więzienia, adwokat wysta- 


zienia, ażeby przynajmniej udzielić du- 
chowej pociechy gkazanemu i okazać mu 
że współczuje mu z powodu ślepoty sę- 
dziów. * 

Ku wielkiemu zdumieniu adwokata, 
po jego szczerych i pełnych życzliwości 


skrajniejszego materjalizmu datuje się |słowach, usłyszał on szyderczy śmiech 


skazanego marokańczyka. „Sąd wcale 
nie jest ślepy”, powiedział marokańczyk, 
tym razem w poprawnej francuszczyźnie 
„to raczej pan, mecenasie jest niępopraw 
nym głupcem”... 

Scena ta tak podziałała na adwokata 
że odtąd postanowił on nie bronić swych 
klijentów z głębokiego przekonania, ale 
przyjmować tylko takie sprawy, któreby 
mu przynajmniej dawały materialne za- 
dowolenie. 


Co to znaczy „Kiszmet*? 


Jeżcli płonie dobytek, to nie wolno go ratować... 


no jego spłonie, żadna siła nle zdoła go 
uratować. Błyskawice i pioruny są 
przecie dziełem Boga i Bóg je zsyła. 
Skoro uważał za stosowne piorunem 
spalić jego stogi, to widocznie taka Je- 
go wola, której nie należy się sprzeci- 
wiać... 

Pobożny człowiek stał w milczeniu 
i bez ruchu patrzał, jak majątek jego 
staje się zwolna pastwą ognia. Oczywi- 
ście cełe siano spłonęło doszczętnie. 


Weba trybuna, 


Formułka... miłości 


dotychczas nie została 
ułożona 


Pani Iwonka z Łodzi, Specjalnych 
klubów towarzyskich lub rozrywko- 
wych, godnych polecenia, w Łodzi nie- 
ma. Jeżeli pracuje Pani na jakiejś posa- 
dzie biurowej, może się Pani zapisać do 
któregoś ze związków pracowniczych. 
Jeśli zaś Pani nigdzie nie pracuje, a 
chciałaby Pani połączyć przyjemne z 
pożytecznem, to znaczy towarzystwo 
wraz z jakąś pracą filantropijno - spo- 
łeczią, ta radzę się zapisać do Związku 
Pracy Obywatelskiej Kobiet. 

Pan A. M. Należy się Panu zasiłek 
inwalidzki w wysokości poprzednio 
ustalonej. Powinien Pan wszcząć sta- 
rania o przywrócenie renty inwalidz- 
kiej, najlepiej za pośrednictwem naibliż- 
szegc koła Zw. Inwalidów Wojen- 
nych R. P. 

Pani Danka w Jesznie. Czy miłość 
dwudziesteletniego chłopca przetrwa 
próby pięcioletniego rozstania — na to 
pytanie nikt nie potrafi Pani odpowe- 
dzeć. Mimo wielu studjów nad zagad- 
nieniem miłości — nle zostały jeszcze 
dotychczas wydane żadne matematycz- 
nie wyliczone wzory | formułki. Nie 
wynaleziono nawet, jak dotąd, specjal- 
nego termo, czy pLsychometru dn mie- 
rzenia siły uczucia i długości jego trwa- 
nia. To też musi Pani pozostawić czaso- 
wi odpowiedź na trapiące ją wątpliwo- 
ści, tembardziej, że ani Pani, ani nawet 
zakochany w Pani młodzieniec nie po- 
trafi przewidzieć, odpowiedzi na wąt- 
pliwości Pani. Ponieważ jednak jesteś- 
cie jeszcze obydwoje bardzo młodzi, a 
pięć lat to nie tak znów wiele, pocze- 
kajcie zatem na to co przyniesie Wam 
czas, 

Pani A. N. w Łodzi, W wieku 19 lat 
należy mieć nieco więcej cierpliwości. 
Jest Pani zaledwie od trzech tygodni 
„zakochana“ a już chciałaby Pani wie- 
dzieć czy uczucie Jej zyskało wzajemi- 
ność. Niech Pani przedewszystkiem sa- 
ma siebie dobrze wybada, czy napraw- 
dę uczucie, które Pani żywi do swegó 
znajomego jest prawdzjwem uczticiem 
miłości, które tak nagle potrafiło pow- 
stąć z głębokiej niechęci i odrazy? Czy 
uczucie Panł zostało odwzajemnione, i 
jak się o tem przekonać na to trudno 
dać Pani odpowiedź. Miłość to rzecz 
bardzo subtelna | odczuć ją można ra- 
czej „szóstym zmysłem”, aniżeli ująć 
rozumowo i logicznie. Czy ów znajomy 
kocha Panią czy też nie, — to o tem tyl- 
ko dwie osoby mogą coś konkretnego 
powiedzieć: przedewszystkiem ów zna- 
jomy, a powtóre Pani, która winna ko- 
biecą subtelnością wyczuć, czy zażeno- 
wanie i powściągliwość Jej znajomego 
podyktowana jest szczerem uczuciem, 
czy też może zwykłą, męską... ostroż- 
nością, tembardziej, że jest on od Pani 
o osiem lat starszy. 


Oczywiście po dwumiesięcznej zale- 
dwłe znajomości trudno coś konkretne- 
go wywnioskować, dlatego też niech 
się Pani nie zraża, ani nie zniechęca i 
jeszcze troszkę poczeka na wyjaśnienie 
sytuacji, które winno przyjść samorzut- 
nie, Końcowy ustęp listu Pani, w któ- 
rym pisze Pani, że obecny, niezdecydo- 
wany stan rzeczy może Ją zniecierpli- 
wić, dowodzi raczej, że uczucie Pani 
nie jest zbyt silne, a co najważniejsze 
zbyt trwałe. 


„Spiąca królewna“ Stanów Ziednoczonych 


Fest nią Satrycja JHadńire, która v3 19 rmiesięcy 
choruje na śpiączkę 


(z) Uwaga mieszkańców Chicago 
skierowana jest na ciekawy wypadek 
śpiączki, jakiemu uległa 28-letnia Pa- 
trycja Modhire, która otrzymała prze- 
zwisko „amerykańskiej śpiącej królew- 
ny“. Patrycja przed 19-tu miesiącami 
poczuła nieprzezwyciężoną senność i 
wracając z pracy zasnęła w wagonie ko 
lejowym. Gdy pociąg przybył na miej- 
sce przeznaczenia, niewiastę obudzono 
i z trudem dotarła do sweego domu. — 
Niezwłocznie po przyjściu Patrycja po- 
łożyła się do łóżka i śpi bez przerwy 
do tej pory. 

„Śpiącą królewnę" odżywiają so- 


kiem z pomarafńiczy, jajkami i mlekiem. 
w odróżnieniu od innych chorych, na- 
wiedzonych śpiączką, Patrycia Modhi- 
re przybrała na wadze i wypiękniała. 
Zaangażowana do chorei pielęgniarka, 
nietylko zdążyła wyjść przcz ten czas 
zamąż, ale nawet wydać na świat dzie- 
cko, zaś Patrycja śpi w dalszym ciągu. 

Rodzina jej otrzymuje liczne nropo- 
zycje od właścicieli kabaretów i ņa- 
noptikum. O ile krewni Patrycii przvj- 
mą którąkolwiek z tych propoz: oyi, to 
śpiąc, zarobi ona więcej, aniżeli rr"cd- 
tem jako maszynistka jednego z biur 
chicagowskich. 


NA LWOWSKIM FRONCIE 


Wzrost zainteresowania meczami ligowemi. — 
Walka o miejsce w lidze okręgowej | 


Lwów przeżywa obecnie chwile gór został z rozgrywek o wejście do Ligi zaj- | Bajtała i Begaj z Czarnych, 


ne i chmurne, to odnosi zwycięstwa to mując temsamem automatycznie miejsce | Lechji, Leoniak z Pogoni i inni. 


ponosi klęski, 

Dumą Lwowa jest „Pogoń', jego pla- 
mą czarną — „Czarni, Umysłami s 
towców Lwowa zawładnęła niespodzie- 
wanie pitka nożna i kwestja czy Pogoń 
zdobedzie mistrzostwo Ligi a Czarni czy 
zdołają utrzymać się w tejże Lidze, przez 
dość długi jeszcze czas zaprzątać będzie 
uwagę Iwowiam 

ogoń po 'ostalnim zwycięstwie nad 
Wisłą uplasowała się na pierwszem miej 
scu w tabeli, coprawda jednak 
względem punktów straconych znajdując 
się w gorszej sytuacji od swego najgroź* 
niejszego konkurenta do tronu mistrzow- 


R 

dwrotną stronę medalu tworzą 
Czarni, którzy grając w grupie spadko: 
wej, ciągle grawiłują ku dołowi i po- 
ważnie zagrożeni są degradacją. 


Ta niejasność pac r aj nie B 
ubom A-klasy 


na rękę jest trzynastu 
lwowskiej, będącym obecnie w pełnym 
ogniu walk o wejście do Ligi okręgowej. 

Liga okręgowa jest tworem nowym i 
czynna będzie dopiero od przyszłego ro- 
ku, Składać się będzie z ośmiu drużyn z 
pośród trzynastu lwowskiej A-klasy, | 

Kwestję ósmego miejsca przesądziła 
już definitywnie ostatnia niedziela, bo- 
wiem mistrz okręgu lwowskiego prze- 


z Polonją warszawską wyeliminowany 


apnena A: 


Ulbrzymie 
zainteresowanie 


meczem o wejście do Ligi 
Naprzód—WKS 


Jak już donosiliśmy 
stanie w nadchodzącą niedzielę na boi- 


sku Legii warszawskiej mecz o wejście ników w niektórych konkurencjach lek-| 
półfinalistami | koatletycznych a mianowicie w rzutach 


do Ligi między dwoma 
Naprzodem (Lipiny) i WKS (Wilno). 
Dwa spotkania tych zespołów przy- 


niosły identyczne wyniki — zwycięstwa | trzebnie 


| wyżej zaznaczono — 
| Najpoważniejszymi kandydatami do po- 
,zostałych czterech (ewentualnie trzech) 


myska Polonja, przegrywając sowa 


w lidze okręgowej. 

Tak więc do dyspozycji walcząc 
12 drużyn pozostało jeszcze siede 
miejsc, a ponieważ Czarni zagwaranto- 
wane mają także miejsce w Lidze okr. 
na wypadek spadku z Ligi, przeto licz- 
ba ta łatwo może uledz redukcji do 
sześciu. 

Nic więc dziwnego, że lwowskie klu- 
by dokładają wszelkich starań, by zająć 
możliwie czołowe miejsce. 

W obecnym stanie rozgrywek miej- 
sce w Lidze okręg. mają już zapewnio- 
ne: Lechja, Switeż, Pogoń Ib oraz — jak 
Polonja przemyska. 


ch 


miejsc są: Ukraina, Hasmonea. Revera i 
Resovia. Zdecydowanymi outsidenami są 
Ognisko (Jaroslaw), Biały Orzeł i Old 
Boy. 


Tak więc niepewna sytuacja Czar- pobitem polu zawodniczki tej miary co, : 
Wojnarowską i znów ustanowił rekord w pły- 


nych w wysokim stopniu komplikuje 
kwestję składu Ligi okręgowej. 

Na pozostałych frontach dość spokoj- 
nie, jedynie bokserzy — jak zwykle ro- 
bią tumult. W ślad za Grossem z Hasmo 
hei przeszedł na zawodostwo szereg czo 


„lowych zawodników Lwowa jak Wagner 


uż opracowano program olimpijski 


|Dwudniowe obrady Kongresu Lekkoatletycznego. — 


Pierwszy występ ic 
ców odbędzie się w przyszłą niedzielę na 


szawskimi. 

"Również w łonie zarządu L.O.Z.B. 
nastąpiły tarcia, w konsekwencji 
rych na nadzwyczajnem zgromadzeniu 
wybrano nowy zarząd bez współudziału 
czołowych klubów bokserskich Lechji i 
Hasmonei. 

Korzystając z pogody urządziły lwow 


m|!meczu z zawodowymi bokserami war- chet'em, 


Francjąa—Stany Zjedno- 
czone 


Międzypaństwowy mecz tenisi- 
stów zawodowych 


_ Mecz tenisowy Francja — Stany 
Zjednoczone, rozegrany pomiędzy naj- 


Patraj z lepszymi zawodowcami obu państw, ża 


„kończył się zwycięstwem zespołu ame- 


h w roli zawodow rykańskiego 3:1. 


Po zwycięstwie Tildena nad Co- 
amerykanin Barnes pokonal 
francuza Martina Płaa w trzech setach. 

Jedyny punkt dla Francji wywal- 


któ: czył Cochet, bijąc Barnesa, 


O trenera dla poiskich 
lekkoatletów 


Polski Związek Lekkoatletyczny ža- 


skie kluby kolarskie mistrzostwa klubo* | mierza obecnie wznowić swe dotychcza 


we ja dystansie 50 km. Mistrzostwa zdo' 


Pogoni 


byli: Czarnych Opiat 1:52,37, 
Buczek 


Szczotka 15618. LKTIM 
11.59.38. Jutrzenki Katz 2:05,6. 


|wskiego AZS-u, która 
„konkurencji trzecie miejsce w 
iju pań o mistrzostwo Polski za Walasie- 
|wis=ówna i Sikorzanką, zostawiając w 


. 


Jańowską, Urlowską, 
Cejzż:kową i ustanawiając cztery nowe re 
kordy okręgowe w biegu 60 mtr. — 7, 
8, w rzucie dyskiem 31, 23, w biegu 200 
mtr. 28,1 i w ogólnej punktacji pięciobo- 
jowej wynikiem 3355.17 pkt. 

Mgr. L. Schenker, 


sowe bezskuteczne starania o uzyskanie 
poparcia finansowego dla trenera zagra 
nicznego specjalisty do biegów, 

|  Pozatem Zarząd PZLA: zbiera obec" 


Zanotować należy jeszcze świeży suk wie oferty znanych trenerów i o ile pò 
ces w lekkiej atletyce p. Zaleskiej z lwo moc finansowa dopisze, trener byłby 


zajęła w silnej sprowadzony wczesną wiosną do Pol- 
ięciobo* | ski, ` P 


Amerykanin Kojac 


waniu 
Znany amerykański rekordzista pły- 
wacki Kolac; którego nazwisko już od 


lat figuruje na liście rekordzistów wy- 
kazuje wciąż znakomitą formę. 

Przed kilku dniami startował Kojac na 
zawodach pływackich w Rockaway, ti- 
etannwiniąc nowy rekord światowy w 
(biegu na 400 mtr. w czasie 5:34. Do- 
lvcaczasowy rekord na tym dystansie 
należał do anglika Beriord (5;41,8). 


„Minima dla reprezentantów w rzutach i skokach | Sędziowie niedzielnych 


Międzynarodowa Federacja Lekko- 
atletyczna, która obradowała przed kil 
ku dniami w Berlinie miała wiele pra* 
cy przy ustalaniu programu lekkoatle- 


rozegrany z0- | tycznego na Igrzyskach Olimpijskich, 


mtr, 14 do 16 zawodników. 

Na zebraniu tem opracowano już mi- 
nutowy program lekkoatletyczny na 
Jgrzyskach w r. 1936 w Berlinie, 


Konkurencje lekkoatletyczne rozpo-|wowe następujących sedziów: 


Postanowiono ograniczyć ilośc uczest iczna się w dniu 2 sierpnia o godz. 10.30 


i skokach. 
Aby państwa nie delegawały niepo- 
zawodników, którzy większej 


po 1:0, przyczem charakterystyczne, że | roli w tych konkurencjach odegrać nie 


zwycięstwa te osiągnięte zostały nie na 
własnych, lecz obcych boiskach, 


mogą ustalono minima 


nych konkurencji, a mianowigie: skok 


Trzecia decydująca rozgrywka wy-| wzwyż: 1,85, skok w dal: 7 mtra skok o 


wołała olbrzymie zainteresowanie szcze | tyczce 3,80, oszczep 60 mtr. 


dysk 44 


gólnie w sferach sportowych Śląska i| mtr, kula 14,50. Dysk dla pań: 36 mtr. 


Wilna. 

Ze Śląska wruchomiony zostaje w 
nadchodzącą niedzielę specjalny pociąg 
popttlarny, który zawiezie do stolicy 
zwolenników drużyny Naprzodu. 

Również z drużyną WKS wybiera 
się do stolicy duża ilość „kibiców“ 

Słowem stolica pozbawiona w nie” 
dzielę meczu ligowego będzie miała 
swego rodzaju sensację. 

Należy przypomnieć, że mecz Na” 
przód — S prowadzony będzie aż 
do rezultatu w wypadku o ile po upły* 
wie normalnego czasu spotkanie nie da 
wyniki, 


Niedzielne imprezy lekkoatle- 
tyczne w kraju 
Najbliższa niedziela (1 października 
r. b.), obfitować będzie w liczne imprezy 
lekkoatletyczne. 


W Łucku, odbędzie się marsz 50-kilo 
metrowy, stanowiący ostatnią konkuren- 
cję w tegorcznych mistrzostwach Polski. 

Warszawie — międzyklubowe za- 
wody lekkoatletyczne wszystkich klas z 
wyrównaniem. Startować będą między 
innymi czołowi zawodnicy stolicy, a w 
konkurencji pań —: Walasiewiczówna. į 

W Krakowie rozegrany zostanie 
czwórmiecz lekkoatletyczny z udżiałem 
klubów: Z. S. Warszawa, Cracovii, 
Warta (Poznań) i Stadjon z Król. Huty. 

Wreszcie na Śląsku odbędzie się mię | 
dzyokręgowy mecz Wilno—śŚląsk 


Pozatem unormowano liczbę uczestni 
ków w biegach w ten sposób, że w fina- 
łach i półfinałach na 100, 200, 400 mtr., 


jak również w biegach przez płotki na | 
110 i 400 m. startować może nie więcej, 


jak sześciu zawodników. 


dla poszczegól- | 


biegiem 100 mir, a zakończone zosłaną 
w dniu 9 sierpnia o godz. 17.30 biegiem 
maratońskim. 


sprawie lekkoatletycznych 


| 
|= 


spotkań ligowych 


Polskie Kolegium Sędziów Piłki Noż= 
nej delegowało na niedzielne mecze li- 
Wisła— 
Legja w Krakowie p. Posner, Garbarnia 
Podgórze w Krakowie p. Schneider, 
Cząrni — Warta we Lwowie p. Kurz- 
weil, 22 pp. — Warszawianka w Siedl- 


mi-;cach p. Rettig, ŁKS — Cracovia w Ło” 


strzostw Europy postanowiono już osła- |dzi p. Staliński 


tecznie rozegrać je w r. 1934 we Wio- 
szech, Wybrano specjalny komitet, któ- 
ry zajmie” się opracowaniem programu 
mistrzostw. 

W sprawie startu zdyskwalilikowane 
go Nurmiego w Estonji oświadczono, że 
start ten odbył się za zezwoleniem Fiń- 
skiego Związku, który zamierza cofnąć 
dyskwalifikację nałożoną na Nurmiego. 

Z tych względów Estonja nie ponosi 
za to żadnej odpowiedzialności. 

Ostatecznie sprawę Nurmiego odło- 


W finale biegu na 800 mtr, startować | żono narazie ad acta, 


ma 9-ciu, na 1500 mtr, — 12-tu, na 5.000 


Zmieniony kalendarzyk ligowy 


Ostateczny terminarz rozgrywek ii- 
gowych 2 mistrzostwo po uwzględnie- 
miu wprowadzonych ostatnio zmian, 
przedstawia się następująco: 

Grupa pierwsza: 3.10. Cracovia — 
Pogoń, Ruch — Wisła, ŁKS. — Legja, 
22.10. — Wisła — Cracovia, LKS., — 
Ruch. 29. 10. — Cracovia — EKS, Le- 
gia — Ruch, 1.11. — Wisła — Pogoń. 
5.11. — Pogoń — ŁKS. Legja — Cra- 


covia, 12. 11, — Cracovia — Ruch. 

W grupie drugiej walczącej o utrzy= 
manie się w lidze: 7. 10. — Garbarnia — 
22 Strzelec. 8. 10. — Czarni — Warsza* 
wianka. Warta — Podgórze. 22.10 — 
Czarni — Garbarnia, Warsziawianka — 
22 Strzelec, 29.10, — Podgórze — 22 
Strzelec. Warta — Warszawianka. 1.11. 
Warszawianka — Czarni. Warta — 22 
Strzelec, Podgórze — Garbarnia. 


Kupon sportowy „Expressu 


na odgadnięcie wyników meczów ligowych 


ŁKS-Cracovia 
Wisła-Legja 


Wynik 


Garbarnia-Podgórze 


ANA 
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Dokładny adres : 


Jubileusz ŁKS-u 
znów przesunięty o tydzień 


Wobec ustalenia terminu meczu mię” 
dzypaństwowego płłkarskiego Polska 
—Czechosłowacja na 15 października, 
zarząd ŁKS-u zdecydował się przesunąć 
jubileusz klubu na 22 października. 

W związku z tem zajdą pewne zimia* 
ny w programie imprez, mianowice 
mecz ligowy odbędzie się między Ł. 2. 
S-em a Ruchem (ostatnie 15 minut tie” 
czu będzie transmitowane zapomocą 
łódzkiej rozgłośni radiowej na całą Pol- 
skę). H 

Zawody lekkoatletyczne odbędą się 
przy udziale Wajsówny, Janowskiej 
oraz najlepszych zawodniczek łódzkich, 
zaś pozostała część programu pozosta” 
nie bez zmiany. 


Nawiazanie kontaktu 
z prasą rumuńską 


Zatząd Polskiego Związku Dzienni* 
karzy i Publicystów Sportowych, korzy” 
stając z wyjazdu dawnego prezesa dr. 
Mielecha do: Rumunji, dał mu mandat 
tawiązania ścisłego kontaktu ze związ- 


Pazurek skazany wyrokiem 
sądowym 


Sąd lwowski wydał wyrok na gracza 
Polonji warszawskiej, Pazurka, który w 
czasie meczu Polonja--Pogoń we Lwo* 
wie, w kwietniu ub. r. spoliczkował na 
boisku piłkarza lwowskiego Zimmera. 

Piłkarz warszawski skazany został 
na 100 złotych grzywny i: opłacenie kos 
tów sądowych w wysokości 50 złotych: 


Pielgrzymka.bezrobotnych do Rzymu 


FE po 


W rezydencji króla rumuńskiego Sinaia nastąpiło spotkanie królów jugosłowiań 7 : = EAEN 
skiego Aleksandra z rumuńskim — Karolem. Na zdjęciu widzimy króla Jugosła- | 420 bezrobotnych anglików zorganizowało pielgrzymkę do Rzymu, by uzyskać 
wii Aleksandra w mundurze rumuńskim, następcę tronu rumuńskiego Michała i | błogosławieństwo Papieża i znaleźć przez to otuchę i pokrzepienie do dalszej 


króla Rumunji Karola w mundurze jugosłowiańskim, walki o byt. 
opory GP WEZ ROZP | MEU. | 
Gazeciarze warszawscy subskry- Macdonald został dziadkiem Otwarcie tunelu 


hują Pożyczkę Narodową pod Skałda 


W tych dniach otwarto uroczyście w Ant 
werpji tunel, przeprowadzony pod rze- 
ką Skaldą, będący prawdziwem arcy- 
dziełem techniki sido yk! Se e. 
Marodciyei. Komisarz Generalny Pożycz 4 „sielski premier Macdonald w ofoczen fu swej rodziny, zachwyca się swym pier ciu moment z uroczystości otwarcia tej 
ki p. Stelan Starżyński przyjął właśnie wszy wnukiem, Na zdjęciu (od lewej sony) córki premiera Ishbel 1 Shala, nowej arterji komunikacyjnej, Pochód, 
de “e ktubn gazeciarzy YMCA, któ- zięć dr. Mac Kin en i Macdonald |Py z przedstawicieli rozmaitych or 
ra złożyła odpowiednią deklarację. A = ganizacyj, wkracza do tunelu. 


nawa 


Z trudem zarabiający na życie kolporte- | 
rzy pism, pragnąc zamaniiestować swój ' 
patrjotyzm, zakupują obligacje Pożyczki 


nin 2 A "Ą 


Codzienna noweika „Expressu“ 


W zakładzie dla umysłzwo chorych 


Zastępca naczelnego dyrektora za- | dziwnego, że i ona poszła za ich przy- 


Mąż oczywiście nie mógł jej zmu- 
sić do powrotu. Ale zażądał dziecka: 
Sprawa oparła się o sąd. Salvata nie 
szczędziła kosztów na adwokatów, ate 
nic nie zdołała wskórać. 


Artysta, o którym do tej pory mie 

mie wiedziano, taraz stał się słynnym. 

I co najdziwniejsze, właśnie wówczas 

przestał kochać Salvatę. Poprostu spo- 

dobała mu się inna kobieta. jakaś mło- 

da studentka i wówczas bezapelacyj- Dziecko przyznano mężowi, który 

kłądu dla umysłowo - chorych opro- | kładem. nie zerwał z dotychczasową kochanką. | zabrał ie do siebie. Aktorka znów zo* 
wadzał nowego asystenta po ogrodzie Od najmłodszych lat marzyła o te- Stefania Salvata była znów sama. |stała sama na Świecie. > 

i wskazując mu palcem poszczególnych |atrze. Gdy miała siedemnaście lat, po- |Zdobywając coraz większy sukces na I pewnego dnia, bawiąc w Nowym 

pacientów, opowiadał ich historie. raz pierwszy otrzymała rolę w jakiejś |deskach scenicznych i na ekranie, sta- | Jorku, otrzymała z Europy straszny 


— A ta młoda kobieta? — zaga- |lekkiej komedji. | od tego czasu już|rała się zapómnieć o swych przej-|list. ` ` 
dnal go w pewnej chwili asystent, gdy | siẹ nie rozstawała. ze sceną. ściach osobistych, 
uirzał jakąś roześmianą, starannie u- Po trzech latach cieszyła się już Po roku zaprzyjaźniła się z pew- 
‘brana niewiastę, która bynajmniej nie| wielką popularnością nie tylko we|nym mężczyzną. 
wywierała wrażenia chorej umysło- ; Włoszech, ale i we wszystkich innych Człowiek ten kochał ją bardzó go- 


Jej synek zachorował na jakąś za- 
kaźną chorobę i po kilku dniach zmart. 
Nieszczęsna aktorka, nię baczac na: 
kontrakty, natychmiast wyjechała do 


| 
j 


wo. |większych państwach europejskich. |rąco, Gdy. wkrótce zaproponował jej | Europy. 

— To jedna z najtragiczniejszych | Salvata przerzuciła się również na |małżeństwo, nie tylko mu nie odmówi- Gdy tylko znalazła się w Rzymie, 
postaci w naszym zakładzie, — odpo- |film, zdobywając sobie i w tej dziedzi- |la, ale nawet z własnej woli zdecydo- |udała się na cmentarz i odszukaia 
wiedział mu ponuro profesor. — Czyjnie niesłychany rozgłos. . wała się na zawsze porzucić scenę. grób dziecka. 


nie słyszał pan nigdy 0 znakomitej _ Była piękna, sławna, bogata — nie 
włoskiej aktorce Steianji Salvata? Tu więc dziwnego, że ją otaczał rój wiel- 
właśnie ima ją pan przed sobą. Jesz- | bicieli. 


Pożycie tej pary trwało okrągłe 
dwa lata. Stefanja Salvata miała już 
syna. Pięknego, zdrowego chłopca, 


Na grobie tym sqhędziła okrągłe dwa 
dzieścia cztery godziny. Gdy ją wresz- 
cie tam odnaleziono, była już niespel- 


czę niedawno jedna z najpotężniejszych Hrabowie, książęta, wielcy dyplo- | którego kochała nad życie. na zmysłów: 

gwiazd sceny i ekranu, dziś tylko pa- | maci, znani przemysłowcy i artyści da- Jeśli chodzi o męża. to mam wraże- — | na tem koniec — powiedział 

cientka naszego zakładu. remnie starali się zdobyć iej względy. |nie, że była doń tylko trochę przy |profesor ze smutnym uśmiechem — 
— Ciekawe — mruknął asystent — | Salvata nie należała do rzędu tych ak-| wiązana, lecz żadnęm głębszem uczu-| Stefania Salvata od czterech lat brze- 


Czy pan profesor nie byłby łaskaw mijtorek. które z lekkiem sercem ciągle 
opowiedzieć, w jakich okolicznościach | zmieniają kochanków. 
postradała zmysły. Przyznam się, że Nie kochała żadnego ze swych wiel- 


ciem go nie obdarzała. bywa idż w tym zakładzie 1 jic nie 
Marzyła widocznie jeszcze p mło-| wskazuje na to, by niala powrócić do 
dym malarzu, który jednak żapomniał | zdrowia. 


ten wypadek szczególnie mmie zainte- | bicieli więc żaden z nich jej nie zdo-|o nięi zupełnie. — A jej mąż? — zainteresował się 
resował, bvł, > i Pewnego dnia mąż jej wyjechał w | asystent. 
Usiedli na ławce. Lecz pewnego dnia zetknęła się z|dłuższą podróż. Gdy powrócił do do- — Jej mąż stara sie zapmmieć o 


Profesor długo spoglądał na oddala- | młodym, nieznanym jeszcze „nikomu | mu, nie zastał już ani żony, ani dziec-| wszystkiem — odpowiedział cicha pro- 


jącą się od nich niewiastę i wreszcie] malarzem. Zakochała się w nim. ka. fesor — pracuje bardzo ciężka. ale nie- 
począł mówić: Przez sześć tygodni malował jej Okazało się, że Salvata w ta-;wiele to pomaga. Zresztą, nie "nm za- 
— Stefania Salvata pochodzi z ak-|portret Przychodziła do niego codzien- |jemnicy przed nim postanowiła powró-|miaru tego ukrywać mrzed banem. 

torskiei rodziny: Jej dziadek był włor/nie. cić na scenę. Podpisała kontrakt zeļ Wszyscy w zakładzie o tem wiedzą 

skim aktorem. jei rodzice występowali Portret ten stał sie punktem zwrot-|znaną wytwórnią amerykańską i wraz | Tym meżem iestem jal 

na scenie przez całe życie, nic więc nym w karierze młodego malarza. z dzieckiem wyjechała za ocean. Tiam: D. 

Prenumerata: Z kosztami przesvłki pocztowej zł. 3 gr. 50 miesięcznie Ogłoszenia: OZNA 0 or 2 A anet, ONE ARN wa fii TWE 
ł naimniejsze zł. 1.50. Posznkiwanie nracy: za slows IM zroszv. naimnieisze zł 120 
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